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JANUSZ KUSOCIŃSKI.

JAK ZWYCIEZYŁE
(Własna korespondencja „Raz dwa trzy").

Rrno, 15 maja.
Dziwnie w tym roku zdarzyło się, że pierwszy mój slart na bieżni musiałem 

odbyć zagranicą i dlatego też z wielką niecierpliwością oczekiwałem mego wy
jazdu do Brna na zawody Morewskiej Slavii.

Od tego bowiem wyniku zależały przecież wszystkie moje starty w nadchodzą
cym sezonie.

Sama podróż wypadła znakomicie, co prawda trochę było niepowodzenia przed 
wyjazdem, ale w rezultacie wyspany i wypoczęty po dobrze spędzonej nocy, wy
siadłem z pociągu w Brnie.

Na dworcu nikt mnie nic oczekiwał, a stało się to na skutek opieszałości za
rządu mojego klubu, który nie powiadomił organizatorów o terminie mego przy
jazdu. '

Pierwszą moją czynnością było udanie się no trening na boisko Slauii. Trening 
wypad! doskonale i pełen nadziei powróciłem t do hotelu, ażeby zjeść obiad 
i wypocząć przed zawodami czwartkowemi.

W hotelu dowiedziałem się, że znajdujący się tu na studjach Polacy, o przy- 
jeździe moim zostali już poinformowani.

Nareszcie przyszedł oczekiwany dzień l i  maja, dzień, w którym miałem zdać 
egzamin z pracy swej i zaprawy zimowej, gdyż wskaźnikiem formy, według mnie, 
są dopiero zawody na bieżni. O godz. 4 po poł. grono studentów polskich przy
szło do mnie, ażeby udać się ze mną na zawody.

Minuty wloką, się strasznie długo i nareszcie doczekałem się rozpo 
wodów, a raczej oficjalnego powitania ze strony organizato
rów. Przy przywitaniu b. serdecznem przez prezesa klubu 
Slavii p. Pistelaka, otrzymałem na pamiątkę wieniec i za
wodnicy udali się do szatni, ażeby stanąć za chwilę do 
wlki o palmę pierwszeństwa.

W ramach tych zawodów był bieg, w którym i ja ucze
stniczyłem. Po szeregu konkurcncyj nareszcie nadeszła ko
lej na mnie i o godz. 6 in. 30 po poł. usłyszałem okrzyk:
„Zawodnicy na 5 kim. start". Z biciem serca udałem się 
na start, ażeby za chwilę wyruszyć do walki z Kościakiem,
Slezaćkiem i innymi. Po strzale ująłem w swoje ręce „pro
wadzenie" od początku, którego też nie oddaleni do samego 
końca.

Pierwsze okrążenie 400 m. 1 min. 06 sek., a więc, spoj
rzawszy na stopper, z którym biegłem, przekonałem się, 
że mam zarobioną jedną sekundę podług tabelki, ułożonej 
przeze mnie przed biegiem. Drugie okrążenie też lepsze,
1 min. 8.5 sek. Kośćak biegnie tuż koło mnie, skutkiem 
czego na wirażach dużo traci, co jest wskaźnikiem tech
nicznych jego braków. Trzecie, czwarte i piąte okrążenie 
biegnę w idealnem wprost tempie 1 min. 13 sek. Z czasu 
2000 m. 5 min. 55 sek. jestem zadowolony i pomału za
czynam przemyśliwać, ażeby uciec od Kością ku, co mi się 
też udaje po trzech kilometrach, które minąłem w 8,58 sek.

Na trybunach słyszę okrzyki znajdujących się tam rola 
ków, którzy b. licznie przyszli na zawody, a gdy już i Ko. 
sćak przestał być dla mnie groźnym, nawet i Czesi do chóru 
naszych się przyłączyli. Na trzy okrążenia przed końcem 
miałem podnietę w postaci maruderów, których szybko mi-

i:zc<ia za.

Prezes klubu 
czeskiego wrę

cza Kusocińskiemu 
pamiątkowy w ieniec.

Frugmenl z biegli: prowadzi Kusociński, tui za nim Kofein h n w tyle Ślęzak.

Wielkie afisze obwieScity Brnu przyjazd Kusocińskiego 
na mecz z KoSciakiem.

nąłem, ażeby przerwać taśmę w czasie 15 min. 05 sek. 
po zdublowaniu ich. Wynik Kosciaka 15 min. 28 sek. 
był stosunkowo dobry, jakkolwiek powinien on wy
nik swój poprawić.

Wielką niespodzianką był wynik starego Slezaćka 
15,36,5, który mimo swoich 33 lat i ciężkiej pracy 
w kopalni uzyskał w takich warunkach czas b. dobrg. 
Mój czas 15 min. 05 sek., to dla mnie wynik niespo
dziewany, jakkolwiek przed biegiem nosiłem się z 
zamiarem uzyskania wyniku około 15 minut,

Kusociński do Pragi.
Tym samym wynikiem zakończyłem swój zeszło

roczny sezon (z Pettersonem w Warszawie), tak, iż 
wynik ten na początku bieżącego sezonu musi mnie 
w zupełności zadowolić.

Po biegu zgłosili się do mnie przedstawiciele Pra. 
skiego Klubu, proponując mi start w Pradze, na co 
ja się nie zgodziłem, gdyż nie miałem zezwolenia 
Polskiego Związku Lekkoatletycznego.

Mecz bokserski Bawar ja-Morawy.
Po ukończeniu zawodów lekkoatletycznych, unika

jąc domagających się odemnie autografów licznych 
entuzjastów, skorzystałem z zaproszenia Morawskiej 
Zupy Bokserskiej i udałem się w towarzystwie moich 
towarzyszy, z których szczególne usługi oddał mi p. 
Lipszyc, do przepięknej powystawowej hali, gdzie 
w obecności około 3.000 widzów odbywało się między, 
narodowe spotkanie bokserskie Bawarja—Morawy.

Bokserzy bawarscy, uchodzący za nic mających 
obecnie sobie równych w Europie, po zatrzymaniu 
triumfalnego pochodu Włochów specjalnie mnie za
ciekawili.

Przeciwników ich, to znaczy bokserów berneńskich, 
niemal wszystkich znałem z ich występów w War
szawie. Mile zdziwili mnie oni swojemi postępami, 
tak iż. uzasadnioną zdaje się być opinja, iż w boksie 
czeskim grają pięściarze Moraw pierwsze skrzypce. 
Piszę to zwłaszcza w przewidywaniu, że za dwa ty
godnie zmierzą swe sity z niemi bokserzy polscy 
z Lodzi i Warszawy.

Zawody z Bawarją niezwykle interesujące, wyka
zały ogromną bojowość oraz wytrzymałość Niemców, 
przy stosunkowo mniejszej, aniżeli się spodziewano,

technice. Przypisać to należy temu, że 
w ringu nie widzieliśmy najlepszych 
ich bokserów, jak Ziglooskyego, Helda i 
llaymanna. Najpiękniejszą walką dnia 
była bezsprzecznie watka Zuck—Stockl 
w wadze półśredniej, w której zwyciężył 
Czech. Kilkakrotnie pokonany przez Se. 
weryniaka, wykazał teraz ponoć swą naj
lepszą formę,'walcząc od pierwszej di wi
li w óstrem tempie, co nigdy nie leżało 
w jego naturze.

Niespodzianką dnia była sensacyjna 
porażka ulubieńca i bożyszcza stolicy 
Moraw i Czechosłowacji, Arnbroża, z mi
strzem Niemiec wagi półciężkiej, Schil
lerem. Cięższy o 10 klg. Czech, do nic. 
dawna kandydat na mistrzu Europy wagi 
ciężkiej, schylić nntsiał czoła przed lżej
szym, przytomniejszym i wytrzymalszym 
Niemcem. Silne ciosy Arnbroża przez pół
torej rundy nic sprawiały na Schillerze 
najmniejszego wrażenia. Wprost przeci
wnie, Wykorzystywał on każde uchyle
nie i odsłonięcie Arnbroża, zadając mu 

■ ciosy w szczękę. Skutek tydi ciosów nie 
dał na siebie długo czekać i Ainbroż już 
w drugiej rundzie pod koniec jest „grag- 
gy“ i niewiele brakowało, a Anibroż zo
stałby znokantowany. Zawody te zakon 
czonc zwycięstwem Bawarji 10:6 ogól
nie b. mi się podobały, miałem bowiem 
okazję porównać poziom bokserów środ- 
kowo.europejskich w stosunku do na
szego.

Pracowity ten dzień zakończyłem na 
bankiecie „Morawskiej Slavii“, gdzie zo
stałem oficjalnie pożegnany przez przed
stawicieli klubu.

Ostatni dzień w Brnie spędziłem w czę
ści na odpoczywaniu po zawodach, a 
następnie na zwiedzaniu miasta; między 
inneini zwiedziłem słynną twierdzę woj. 
skową i więzienie polityczne na Szpil- 
bergu.

Ostatni wieczór spędziłem b. wesoło w 
gronie, rodaków, oczekując z niecierpli
wością i biciem serca swego powrotu do 
kraju samolotem.

Wyjazd lekkoatletek do 
Florencji.

N awiclkie międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne we Florencji w dniach 
29—31 maja wyjeżdża z Polski drużyna 
kobieca, złożona z 4 zawodniczek, a mia
nowicie Mantenflówny (60 i 100 m, skok 
w wyż), Schabińskiej 1 (80 m płotki.
100 m), Jasieńskiej (kula), Bersonóuini, 
(dysk).

Zawodniczki te, jak wykazały impre
zy eliminacyjne w dniach 10 i 17 maja, 
znajdują się już w wcale niezłej formie, 
a mianowicie Manleuflówna miała czasy 
7.7 sek. na 60 m i 12.8 w biegu 100 mtr., 
Scliabińska 12.S w płotkach, Jasieńska 
11.65 w kuli, a Bersonówna 36.24 w 
dysku.

W zawodach we Florencji bierze udział 
13 narodowości, przyczem największemi 
naszemi rywalkami będą Niemki, Fran
cuzki i Angielki Pozatein startują M7o- 
szki. Czesz ki, Belgijki. Węgierki. Ru
munki, Austrjaczki i Szwajcarki.
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K A L E J D O P K O P
po trudach górskiej wspinaczki! Oto grupa turystów 

w w Ołacier National-Park w Stanach Zjednoczonych.
Dorocznym zwyczajem odbyty się w Rembertowie pod 

Warszawą zawody strzeleckte do rzutków na tere
nach zakładów amunicyjnych „Pocisk“'JwL 7. ii jęc ie  p rzed sta w ia  grupę

flHśk .. .*•" strzelców.

W drugim artykule, jaki w kilka dni później 
ukazał się również w tern piśmie, omawia dr. 
K. Hora działalność Instytutu Wychowania Fi
zycznego w Poznaniu i zasługi jego kierownika 
prof. Piaseckiego. Dr. Hora z calem uznaniem 
podnosi pracę, jakiej dokonał Instytut, jedyna 
w swoim rodzaju w Europie placówka nauko
wego badania zagadnień dachowania fizycznego. 
Autor artykułu podkreśla negatywne ustosunko
wanie się prof. Piaseckiego do rekordów, a na
stępnie jego zapatrywania na korzystny wpływ, 
jaki wywierają na rozwój fizyczny organizmu 
zawody o odznakę za sprawność sportową.

Głosy te zanotować należy z prawdziwą ra
dością, ponieważ podyktowane one są nietylko 
rzeczowem i opartem na znajomości ujęciem 
tematu, ale również szczerą dla nas sympatją.♦* *

Najważniejsze zdarzenia sportowe ubiegłej nie
dzieli rozegrały się na boiskach footbalowych 
Pierwsze miejsce należy się spotkaniu Slaoii 
z Bohemians, zakończonemu zwycięstwem Slaoii 
w stosuku 3:0, które zadecydowało o ostatecz- 
nem zdobyciu mistrzostwa przez ten klub, a za
razem zredukowało do minimum nadzieje Bo
hemians na drugie miejsce, a tern samem na 
możność uczestniczenia w rozgrywkach o puhar 
środkowo-europejski.

Bohemians przygotował się do tego tak donio
słego dla niego spotkania z całą sumiennością. 
Gracze spędzili noc poprzedzającą zawody zam
knięci w hotelu. Również w czasie przed roz
poczęciem zawodów znajdowali się pod bardzo 
troskliwą opieką. Grali doskonale, mieli nawet 
znaczną przewagę i byliby wygrali niezawodnie, 
gdyby nie wmieszał się do zawodów pech, a więc 
czynnik bardzo często decydujący o wyniku spot
kania, a niezależny od najbardziej skrupulat
nych przygotowań. Pomimo największych wy
siłków przegrali, ponieważ szczęście dopisało 
w tyin dniu wyłącznie przeciwnikowi, który 
w ten sposób zdobył po raz trzeci tytuł mistrza 
swego kraju.

Po lewej: Ołośny bokser 
czeski R. Ambroi zasyła 
czytelnikom „Raz Dwa 

W Trzy“ serdeczne pozdro-
j d K l  wienia z Pragi.

(Korespodencja własna „Raz Dwa Trzy“).
Praga, 13. maja. 

Naogół niewiele pisze się o sporcie polskim 
zagranicą. I w Pradze pod tym względem jest 
nie lepiej.

Czasami przed jakiemś spotkaniem polsko 
czeskiem, umieszczą dzienniki w rubryce spor
towej (przeważnie bardzo obfitej) kilka tylko 
zdań, omawiających drużynę lub zawodników 
polskich, którzy mają przyjechać. Znaleźć można 
także jakiś bardziej sensacyjny wynik, osiągnięty 
w Polsce — lecz na tern i koniec.

Stałych informacji o sporcie polskim, wyni
ków z niedzielnych imprez sportowych, trudno 
się doszukać w pismach praskich, które zamie
szczają jednak wiadomości z najodleglejszych 
nawet krajów. Pewnym wyjątkiem jest w Pra
dze jedynie dziennik niemiecki „Prager Tagblatt“, 
który, coprawda nie zawsze, ale przecież dość 
często podaje wyniki niedzielnych wydarzeń spor
towych, a zwłaszcza ligowych zawodów footba
lowych.

To też należy z uznaniem podnieść, że „Lutowe 
Listy“, dziennik, wychodzący w Brnie, ale czy
tany w całej Czechosłowacji, umieszcza ostatnio 
coraz częściej wiadomości, informujące o sporcie 

. polskim.
Pismo to zamieściło niedawno obszerny arty

kuł o Kusocińskim, omawiający w słowach peł
nych entuzjazmu jego karjerę sportową i dotych 
czas osiągnięte wyniki. Autor artukułu uważa 
Kusocińskiego za
n a jp o w ab n ie jszeg o  o b ecn ie  konku* 

re n ta  N u rm ieg o .
Słowa te napisane są niewątpliwie pod wra

żeniem, jakie zostawił po sobie Kusociński 
w roku ubiegłym na zawodach lekkoatletycznych 
Polska — Czechosłowacja w Brnie, podczas któ
rych licznie zebrana publiczność była wprost 
zachwycona wspaniałym stylem i formą, którą 
zademonstrował w biegu na 5.000 m.

Z lewej:Mistrzostwo « |
Anglji na Wkortach kry 
inch zdobyto

! Francuzka, P 
l U athieu,bipwk w finale fem
I ^ tkę, an9Hee- I  .ha Miss tiee.I  leu Nazdjęęiu 
I  nani M a f," elł 

w akcji-

' Obok: m istrz  św ia ta  
jg w podnoszeniu cięiarów, 

Francuz Rigoutot doznał 
kontuzji w czasie ćwiczeń. 

Niewiadomo czy uszkodzenie 
to nie wpłynie na karjerę
mistrza.
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NIEBYWAŁE ROZSTRZYGNIE
W kole: Fragment z me
czu Legja-Garbarnia. — 
Nawrot w walce z Augu
stynem (pierwszy od l.str.) 
o piłkę.

Poniżej: Peterek, najwybit
niejszy napastnik Ruchu.

Warty trzeba do pewnego stopnia zapisać, że brakło w bram
ce Fontowicza, którego Kasprzak nie zastąpił odpowiednio. 
Pozatem także forma inych graczy pozostawiała dużo do 
życzenia. Drużyny wystąpiły do gry na boisku lwowskiej Po
goni w następujących składach:

Warta: Kasprzak, Nowicki i Flieger, Przykucki, Wojcie
chowski i Sroka — Radojewski, Knioła, Szerfke II, Banaszkie- 
wicz i Andrzejewski.

Czarni: Kasprzak-Konopasek i Olejniczak, Ficek, Majcher- 
czyk i Piłat — Mieczysławski, Koch, Reyman, Sławka i Drzy
mała.

Grę rozpoczyna Warta, lecz Czarni szybko dochodzą do 
głosu i odebrawszy piłkę, inicjują szereg niebezpiecznych ata
ków i uzyskują w szóstej minucie „prowadzenie“ z pięknego 
strzału Reymana. Szereg kombinacyj Warty, która była bez
sprzecznie lepszą technicznie, nie udaje się; w ataku nic się 
nie udaje, natomiast Czarni dysponują większą silą przebo
jową i  znowu w 15 minucie lokują — dzięki Drzymale, piłkę 
w siatce przeciwnika. Niewątpliwie pewną część winy ponosi 
bramkarz Warty Kasprzak, który niebezpiecznymi wybiega
mi stwarzał dla Czarnych wiele okazyj do strzału.

Po przerwie Czarni powtarzają ataki, z drugiej strony War
ta chce wyrównać, jednak wszystkie ataki kończą się odebra
niem piłki przez Czarnych, z których doskonale dysponowa
ny Drzymała inicjuje szereg wypadów, likwidowanych jed
nak z powodzeniem przez bramkarza. Pewna przewaga War
ty jest chwilową i nie znajduje swego uwidocznienia w strze
lonych bramkach. Bramkarz Czarnych znacznie lepszy od 
swego imiennika z vis a vis. Atak Warty nie może zdobyć 
się na pewny strzał, zawodząc w najpewniejszych sytuacjach.

Czarni, mając zapewnione zwycięstwo, nie wysilają się 
zbytnio, chodzi im tylko o utrzymanie wyniku. Pod koniec 
gry dochodzi jeszcze do głosu Drzymała, który zdobywa trze

cią bramkę dla gospodarzy i Warta, pokonana scho
dzi z boiska, a Czarni wynoszą ze spotkania cenne 
dwa punkty .

I
Naogół Czarni byli lepszą drużyną, może nie pod 

względem technicznym, lecz pod względem bojo
wego nastroju drużyny, który w tym wypadku za- 
■ decydował o wygranej. Doskonale grał Drzymała, 
do formy również doszedł i Reyman, który dosko

nale rozdawał piłki całemu atakowi. Ten’ znowu 
wykorzystywał wszelkie możliwe sytuacje, nie pusz
czając się na przesadne kombinacje, jak to czyniła 
właśnie drużyna poznańska.

Warta szczególnie słabo zareprezentowała się
■  w linji ataku, który nie mógł właściwie ani razu 

stworzyć groźnej pozycji dla Czarnych. Pozatem 
także zawiódł na całej linji Nowicki, który dla Drzy- 
mały nie stanowił najmniejszej zapory, Flieger zaś 
nie potrafi skutecznie pracować za dwóch. Również 
i pomoc Warty zawodziła w defensywie, zwłaszcza 

flbŻl Przykucki ustępował znacznie reszcie tej linji.
Sędziował p. Walczak, widzów około 2500.

W środku u dołu: Moment 
z zawodów Ruch- Warsza
wianka, jak obrońca ostat
niej oddaje daleki wykop 
oswabadzającg bram kę  
z niebezpieczeństwa. Legja-Garbarnia 1:0 (1:0)

ko przez forsowanie lewego skrzy
dła, gdzie Łagodny nie zawsze JT
dopisywał. Poza Kossokiem, któ-
ry poprawił się znacznie po przer- ifc
wie, lepiej wypad! prawy łącznik
Skowroński. Źimmer na lewem łą-
czniku był nieco lepszy, niż po-
czątkowo na środku, gdzie go B
stąpił Kossok z powodzeniem.

Linja pomocy niemal przez cały 
mecz stosowała taktykę defen- 
zywną, zapominając o współpracy 
z atakiem.

Niepewna i postawa rezerwowe
go obrońcy Wańczyńskiego zmu- kSBBEKsbŝ BHI 
szała często Deutschmana do zby
tecznego przebywania w tyle. Bardziej ofenzywnie grał 
Hanke — spełniając swe zadanie bez zarzutu. Niezwy
kle pracowity Kuchar na środku pomocy nie wybijał 
się mr.emi walorami. Bez zarzutu wypadła gra Fichtla 
na obronie oraz bramkarza Albańskiego, który nie po
nosi winy za przepuszczone bramki.

ŁKS jako całość wypadl lepiej; opanował on całko
wicie sytuację i stale zagrażał bramce Pogoni. Drugi 
goal był dziełem Tadeusiewicza, który wykorzystał 
przytomnie „mentlik“ podbramkowy, wytworzony po 
rzucie różnym, bitym przez Durkę.

Po zmianie stron szybkość linji ataku gości zwięk 
sza się. Szereg momentów wyjaśniają Gałecki i Cylł, 
a w najkrytyczniejszych chwilach bronią na róg. ŁKS 
zdobywa trzecią bramkę z przeboju Herbstreicha, któ
ry lekko „uplasowanym“ strzałem lokuje piłkę w siatce. 
Goście zrywają się do akcji odwetowej i w niespełna 
dwie minuty Kossok po ładnem zagraniu ze Skowroń
skim zdobywa honorowy punkt. Z dalszych momentów 
gry, która staje się ostrą wspomnieć należy o kilku 
strzałach Kossoka, z których jeden trafia w poprzecz
kę. Zawodami kierował p. Brzeziński z Poznania, speł
niając swe zadanie poza pewnem przeoczeniem przy 
spalonych, dobrze. R.

N ik łe  z w y c ię s tw o  g ośc i, g ó ru jących  
te c h n ic zn ie  I ta k ty c z n ie .

Druga gościna Legji w Krakowie, po jej pierw- 
szern zwycięstwie nad Cracovią, spotęgowała zacie 
kawienie publiczności zawodami z Garbarnią, tem-

Ł  .w zień czwartkowy (święto) wykorzystały klu
by ligowe na rozegranie meczów mistrzowskich, 
które przyniosły najbardziej sensacyjne rezultaty 
z pośród wszystkich dotychczasowych. Wyniki ich 
przekreśliły poprostu wszelkie obliczenia teoretycz
ne, papierowe.

Szczegółowy przebieg tych niecodziennych wyda
rzeń w lidze, przedstawiamy poniżej:

Z a s łu ło n y  sukces  Ł o d zian .
Dłuższa przerwa w zawodach ligowych sprawiła, iż 

mimo ostatnich dwu porażek ŁKS-u, czwartkowy mecz 
z Pogonią ściągnął na boisko łódzkie 4.000 zastęp pu
bliczności.

Łodzianie wystąpili w pełnym składzie, nawet obroń
ca Cylł zdecydował się grać na swej dawnej pozycji 
i przyznać trzeba, występ ten, po tak dłgiem pauzo
waniu, wypadł naogół korzystnie Większa część jednak 
graczy w obronie spadła na barki jego partnera Ga
łeckiego, który wykazał pierwszorzędną formę.

Do dobrej gry swych obrońców dostroił się również 
i bramkarz Mila, który poprawił się znacznie i grał bez 
zarzutu. Wypróbowana linja pomocy Pegza, Trzmiel, 
Jasiński — zdumiewała swą pracowitością.

Linja ataku ŁKS-u poprawiła się znacznie. Najlep
szą częścią była prawa strona, gdzie Herbstreich z Dur
ką tworzyli dobrze zgraną parę. Tadeusiewicz na środ
ku ataku zdradzał wybitną poprawę formy i przypusz
czalnie w niedalekiej przyszłości będzie już spełniał 
swe odpowiedzialne zadanie bez zarzutu. Gracz ten 
okazał się zdobywcą pierwszego goala już w 5 min. — 
Daleki, celny a niespodziewany strzał, o obronę którego 
Albański nawet się nie pokusił, dodał niewątpliwie ca
łej drużynie otuchy, a bodajże czy nie zaważył na lo
sach tego spotkania. Gorzej, niż zwykle, wypadła gra 
Króla na lewem łączniku, choć pracowitości tego gra
cza nic zarzucić nie można. Najsłabszym punktem dru
żyny był Feja, który w pojedynkach z Hankiem tracił 
wszystkie piłki, a co najważniejsza, nie rozumiał swych 
partnerów.

Pogoń nie przedstawiała się tek groźnie, jakby mo- 
by’° Rił,dzić z jej zwycięstwa odniesionego nad 

Wisłą. Powolność Kossoka udzieliła się całej linji ata
ku, wysunięcia piłki nie były dość precyzyjne, zgra
nie łączników niedostateczne, by środkiem przejść przez 
pomoc gospodarzy. To też Pogoń zdobywała teren tyl-

Czarni-Warta 3:0  (2:0)
N ie sp o d z iew an ie  w y so k a  p o ra żk a  gości.
Mecz Czarnych z Wartą dowodzi po raz tysiączny, że 

wszelkie papierowe obliczenia bardzo często zawodzą, 
a rzeczywisty wynik rzadko kiedy odpowiada oczeki
waniom. Po zwycięstwie Warty nad Pogonią 7:0, mało 
kto spodziewał się sukcesu Czarnych; Warta jechała na 
obce boisko jako 90-procentowy „pewniak“. Na obronę

CIA Uf BOJACH LIGOWYCH.
więcej, że forma Batora, Pazurka i Smoczka na zawodach 
Północ—Południe, zapowiadała rywalizację dwu ataków...

Niestety, nadzieje te zawiodły w więkzości, bo z prelimino
wanych 90 minut emocji, tylko około 30 minut po rozpoczę
ciu gry, można określić mianem gry o klasie i to dzięki Legji. 
W tym też okresie padła decydująca o 2 punktach bramka, 
świadcząc równocześnie o tem, że naprawdę tylko o ten okres 
gry była Legja lepszą od gospodarzy. Reszta bowiem czasu 
gry nie mogła znaleźć uznania u nikogo, kto traktuje ją ze 
sportowego i fachowego punktu widzenia. Piękna współpraca 
zawodników rzadko tylko uwidaczniała się, za to walczono 
w pojedynkach twardo i nawet za ostro. Oba ataki pracują 
raczej dorywczo, a poszczególni napastnicy obejmują chwila
mi rolę obrońców. Linja pola karnego była tą granicą, na 
której przeważnie sztuka ataków się kończyła.

30 minut gry Legji, opartej na doskonałem ustawianiu się 
partnerów wykazało jeszcze raz, że drużyna ta grać umie, 
jak mało innych w Polsce. Gorzej jednak przedstawia się 
sprawa nastroju, decydującego o jakości gry drużyny. Wina 
tego leży w a ta k u ,  który bezwzględnie nadaje ton całości. 
Ciszewski i Nawrot koncertowali w grze z sobą, niemniej ze 
skrzydłowymi. Ciszewski wprawdzie pracował dalej wytrwale, 
łączność jednak znacznie zmalała. Natomiast Nawrot, jakby 
niewiele grą się interesował, co oczywiście pozbawiało napad 
kierownictwa na całe okresy gry. Ze skrzydłowych więcej za
trudniony Wypijewski, zbyt mechanicznie centruje, co ułat
wia wstawianie się obrońców. Prymityicny Rajdek dopiero po 
przerwie wciągany był do akcji, bęz większych zresztą rezul
tatów. Przezdźiecki słabszy, mimo pracowitości mało skutecz
ny; strzałem całkiem nie dysponuje.

Znacznie lepiej i równiej zareprezentowała się pomoc Legji. 
Filarem jest tu Cebulak. Obok Kotlarczyka jest on bezprzecz- 
nie najlepszym na tem stanowisku. Szaler i Nowakowski, 
•wspomagani walorami fizycznemi, dopełniali korzystnie tę 
linję drużyny.

Na czo ło  graczy w ysuw a się M artyna
Martyna był najlepszym graczem Legji. Szybki, dysponuje 

wykopem dalekim, niestety ciągle jeszcze zbyt wysokim. — 
Respekt, jaki budzi jego tusza, ułatwia mu zadanie. Jesionka 
naogół zadowolił, choć nie. zastąpił w pełni Jeszcze Ziemiana. 
Skwarczyński mało miał sposobności na stwierdzenie swej 
klasy.

Uzasadnione pretensje podnieść należy pod adresem dru
żyny gospodarzy. Gra Garbarni rozczarowała całkowicie. 
Brak spoistości w ataku, niezdolność zdecydowania się na 
strzał w najprostszych pozycjach, wózkowanie aż do utra
ty piłki, te wady nie pozwalały już nie wygrać, ale strzelić 
bramkę. Najfatalniej przedstawiał się Pazurek. Bezmyślne 
wózkowanie, kompletny brak inicjatywy strzałowej, szcze
gólnie przy lewej nodze, zaprzepaszczały jego grę. Nie du
żo więcej dał Maurer, którego gra cierpi na brak dokład
ności i przemyślenia. Znacznie słabszym, niż ub. niedzieli, 
był również Smoczek. Mylnem było u niego forsowanie 
gry trójką przy słabych łącznikach. Riesner, zdaje się, nie
zupełnie zdrowy, miał ciężką przeprawę z Nowakowskim. 
Jego kilka dośrodkowań nie wyzyskano. Jedynie Bator 
ratował honor ataku swą żywiołowością, biegami i praco
witością.

Pomoc Garbarni miała bardzo słaby dzień. Żaden z po
mocników’nie zadowolił nawet skromnych wymagań. Tyl
ko obrona spełniła swe zadanie. Bill miał nawet bardzo do

bre momenty, a Joksch też był skuteczny. Bramkarz przy szczęściu mógł złapać 
strzał Nawrota.

S k ła d  drużyn :
Legja: Skwarczyński-Martyna, Jesionka-Szaller, , Cebulak, Nowakowski-Rajdek, 

Przeździecki, Nawrot, Ciszewski, Wypijewski.
Garbarnia: Gregorczyk-Joksch, Bill-Nagraba, Wilczkiewicz,

Augustyn-Riesner, Pazurek, Smoczek, Maurer, Bator.
J mź w pierwszych minutach posiada Garbarnia możność 

uzyskania punktu, gdy po „kiksie“ Martyny dochodzi do pił
ki Pazurek, który nie umie jednak zdobyć się na strzał. Po
woli coraz wyraźniej grę opanowuje Legja. 13 minuta decy
duje o wyniku. Ciszewski podaje wprzód Nawrotowi, który 
bez przeszkody z kilku metrów strzela jedyną bramkę. Legja 
gra dalej w polu ładnie, rzadko jednak strzela. Po 30 minu
tach ładnej gry Legji, następuje jakby zniechęcenie. Gra staje 
się zdaną na przypadek, najwięcej widocznie pracują obie 
obrony. Wreszcie i przewaga Legji niknie, a Garbarnia na
ciska. Najwięcej pozycji mający Pazurek, zawodzi.

Dwa wypady i strzały Wypijewskiego rozpoczęły drugą połowę. Wprawdzie 
gra się wyrównuje, ale obydwa ataki nie mają siły przebojowej. Następują te
raz kontuzje Smoczka i Martyny, które ostudzają na pewien czas gorączkę gry. 
Zmiana w ataku Garbarni, gdzie Pazurek i Joksch na łącznikach usiłują sfor
sować tyły Legji, zasilonej Ciszewskim lub Przeździeekim, nie przynosi owoców.
Legja chce utrzymać wynik co się jej udaje,dzięki niezdecydowaniu napastników 
Garbarni. Około 3.500 widzów nie entuzjazmowało się wcale. Sędzia dr Lust
garten miał trudne zadanie.

J. K.

Warszawianka-Ruch 2 :0  (1:0),
P ie rw s z e  z w y c ię s tw o  W a rs z a w ia n k i I p ie rw s z a  p o ra żk a  le a d e ra .

Spotkanie to, obok sukcesów Lechji na gruncie stołecznym, należy do najwięk
szych sensacyj ligowych Warszawy. Boć to przecież zwycięstwo ostatniej w tabeli 
drużyny nad leaderem i to zwycięstwo zasłużone rzetelnie.

Składy drużyn były następujące:
Warszawianka: Domański, Wróblewski, Zarzecki, Hahn, Gazur, Szenajch, Jung 

II, Materski, Kotkowski (nowy nabytek), Jung L, Korngold, a zatem bez Zwierzali.
Ruch: Mazur, Kacy, Kusz, Badura, Gąsior, Dziwisz, Urban, Buchwald, Peterek, 

Zarzycki, Włodarz, a zatem bez Soboty.

Warszawianka w pierwszej połowie była bezwzględnie 
drużyną lepszą. Grała ona swój najlepszy dotychczas 
mecz w sezonie. Poraź pierwszy w tym roku atak grał 
zupełnie przyzwoicie, trójka kombinowała poprawnie, 
skrzydłowi byli niebezpieczni i doskonali technicznie. Na 
czoło graczy ataku wysunął się nowy nabytek z Legji lb 
Kotkowski. Gracz ten, postawiony technicznie b. wysoko, 
wprowadził do chaotycznie grających graczy napadu, pe
wien lad i porządek. Rozdzielał on piłki doskonale i 
przez cały czas panował nad sytuacją. Z innych graczy 
napadu najlepiej spisali się skrzydłowi, a gorzej łącznicy. 
IV pomocy cala linja pracowała do końca bardzo wy
datnie. Z obrońców lepszym był Wróblewski, choć Za
rzecki przewyższa go doskonałym wykopem. Domański 
w bramce miał swój jeden z lepszych dni i był niezwykle 
pewny i stanowczy w decyzjach.

Co do Ruchu, to najlepszą linją była obrona oraz 
skrzydłowi, którzy jedyni z napadu, stwarzali groźne sy
tuacje podbramkowe. Trójka środkowa, hołdująca stale 
systemowi górnej gry, tym razem grałn słabo, nawet i 
Pełerek, który pod koniec, wyniósł się nawet na pomoc, 
gdzie najlepszym był Gąsior, natomiast Dziwisz nie mógł 
sobie dać rady z Korngoldem. Bramkarz Mazur nie po
nosi żadnej winy w straconych bramkach.

P rze b ie g  za w o d ó w .
IV -pierwszej połowie meczu Warszawianka przeważa 

cały czas. Ruch przeprowadza wprawdzie cały szereg ata
ków, jednak do strzałów dochodzi tylko 3 czy 4 razy i 
ani razu specjalnie groźnie. W 11 min. Kotkowski poda je 
Korngoldowi, a ten z odległości 25 mtr. pięknym, rzadko 
widywanym, półwysokim strzałem lokuje piłkę w rogu. 
Warszawianka zaprzepaszcza nadto jeszcze kilka dość 
pewnych pozycyj.

Po przerwie Warszawianka widocznie rezygnuje z wię
kszego zwycięstwa, gdyż po 10 min. zaczyna grać tylko 
delenzywnie i przyznać trzeba, udaje się to jej dobrze. 
Ruch teraz przeważa, stwarzając moc ciężkich pozyycj, 
ale Domański likwiduje wszystko.

Bramkarz Legji Skwar
czyński przy odkopie pliki
Drużyna LKS-u wychodzi 
na boisko na mecz z Po
gonią w otoczeniu swoich 

kibiców.
Obok: N ow opozyskany  
w tym roku przez Wartę 
napastnik nieistniejącej 
już poznańskiej Pogoni, 

Banaszkiewicz.

W 38 min. najniespodziewaniej następuje wypad 
Junga II, który po przerwie był najlepszym z ataku 
miejscowych. Ciekawa akcja Jung II — Materski — 
Kotkowski kończy się pięknym strzałem ostatniego. 
2:0, wobec cezgo i Ruch też zrezygnował. Ostatnie 
minuty mijają bez wrażenia.

Sędzia p. Kowalski bardzo zdecydowany, spisał się 
dobrze. A. S.

•
Mistrzostwa ki. A Okręgu krakowskiego.

W ciągu czwartku 14 bm. i niedzieli 17 bm. odby
wał się szereg rozgrywek piłkarskich o mistrzostwo 
okręgu krakowskiego, które przyniosły wyniki:

Czwartek, 14 bm.: Makkabi — Olsza 3:0, WKS Wa
wel — Zwierzyniecki K. S. 0:0, Korona — Podgórze 
1:0, RKS Leg ja — Krowodrza 1:1.

Niedziela, 17 b. m.: Krowodrza — Zwierzyniecki 
K. S. 3:0, Korona — Olsza 5:1, RKS Legja — WKS 
Wawel 5:2, Garbarnia № — Wisła Ib 4:2, Cracooia 
Ib — Jutrzenka Tarnów 5:1. W  wyniku powyższych 
spotkań tabela mistrzostw klasy A grupy klubów kra
kowskich (z wyłączeniem rezerw ligowych) przedsta
wia się następująco:

Nazwa klubu Gier Punkty Bramki
Makkabi 5 8 11:4
Korona 5 8 9:4
RKS Legja 6 7 11:10
Podgórze 5 6 9:5
Wawel 5 5 5:7
Olsza 5 4 8:13
Krowodrza 5 3 8:9
Zwierzyniecki K. S. 6 1 3:12

ik widzimy, kandydatami na zwj>clęzcę swej gru-
pozostały przedewszystkiem МаккаЫ i Korona,

które straciły tylko po 3 punkty. Zdecydowanym ma
ruderem grupy jest Zwierzyniecki K. S., który z sze
ściu rozgrywek zdołał wynieść zaledwie jeden punkt:
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„DERBY” KRAKOWSKIE.
W is ła  l e a d e r e m  L ig i .

I . , i : 1,111 u Polonia—Czarni in Wurs:uu>ic. I od bramką gości.

Bramkarz Cracouii, Gl/inowski. u> akcji na mec zu z Wi
sła. Obol, Kisieliński m koszulce z białą gwiazdą.

ragmenł z meczu Cracouia—Wista; Czarnik zdobyum 
ręką bramkę, oczywiście nie uznaną przez sędziego.

,ie ma już niepokonanego zespołu ligowego oto naj- 
żniejszy fakt, jaki możemy zanotować w bieżącym 
todniu rozgrywek ligowych. Na koncie swoim w ta- 
i ligowej każdy zespół może się „poszczycić przynaj- 
iiej jedną porażką.
drugą cechą charakterystyczną dla tegorocznych roz- 
ywok mistrzowskich jest niezwykła zmienność formy 
uiyn tak niespodziewanych rezultatów, jak w tym ro- 
, nie znały nawet dzieje poprzednich lat. Toteż każda 
ełziela. przynosi coraz to nowe sensacje, które czynią 
Mę ustawicznie zmienną oraz podniecają zaintere-
wtnie. x
W dalszym ciągu, jeśli idzie o obecny stan tabeli li

gowej, to na uwagę zasługuje słaby poziom gry drużyn 
lwowskich, z których żadna nie wzniosła się nawet na 
miejsce w pierwszej połowie tabeli Zatrważający jest 
stan Cracovii, która wobec przeprowadzania reorgani
zacji drużyny, przechodzi poważny kryzys, ale znąjąc 
siłę organizacji tego klubu, można być pewnym, iż ten 
stan szybko przeminie. Najlepszą i najpewniejszą sto
sunkowo formę wykazują obecnie Wisła i Legja.

Dziwnie nierówne to dobre zespoły Warty i Polonji, 
zaś Garóaraśa i Ruch nie mają zdecydowanego oblicza. 

•

Wisła-Cracovia 4:1 (1:1).
Tegoroczne „derby“ krakowskie nie miały posmaku 

spotkań lat poprzednich, mimo, iż było to spotkanie 
mistrza z wicemistrzem. Dowodem tego było około b.uOu 
widzów. Z ożył się na to fakt, że drużyna Cracovn, po 
stracie Kossoka i Malczyka, musiała nawet zrezygno
wać z udziału kontuzjonowanych Sperlinga i Chruściń
skiego- Pozbawiona więc filarów ataku, nie posia
dała już zgóry poważniejszych szans.

Mimo tej wybitnej różnicy szans, przebieg gry do 
przerwy wykazał najzupełniejszą równorządność w grze 
obu zespołów, a nawet o ile chodzi o sytuacje podbram
kowe, to miała ich Cracovia znacznie więcej. Przy od
robinie umiejętności i rutyny napastników Cracovii, wy
nik do przerwy mógłby był wyglądać inaczej. O prze
granej Cracovii zadecydował niedysponowany t Otfinow
ski, Druga i trzecia bramka przez niego puszczona w o 
min. po pauzie, zamieniła drużynę Cracovii na gromadką 
niezdolnych do żadnej akcji zawodników. W tych wa- 
runkach opanowała Wisła boisko, znajdując tylko słapy 
opór poszczególnych przeciwników. Po spokojnej i „fair“ 
pierwszej połowie gry, w drugiej poczęto grać ostrzej 
a nawet momentami „faul“, co wywoływało słuszne 
sprzeciwy publiczności.

Do przerwy atak czerwonych nie mógł rozwinąć 
skutecznej akcji; wysyłani w bój główni skrzydłowi, 
mimo wielu ucieczek z piłką, nie stwarzali pozycji do 
strzału. Balcer lepszy od Adamka, ciągle jeszcze me 
umie piłki prowadzić przy nodze. Usunięcie tej wady 
uczyni go najgroźniejszym skrzydłowym. Adamek, obok 
dobrych momentów ma i bardzo Błabe, do czego zaliczyć 
należy braki techniczne. W trójce środkowej groźny 
Kisieliński, umie przedzierać się z piłką precz zgęszczo- 
lie szeregi przeciwnka. Dzięki swej ruchliwości wyko
rzystał błąd obrony Cracovii, i przez strzelenie 2-giej 
bramki wpłynął na'dalszy bieg gry. Reyman dopiero w 
drugiej połowie zadowolił całkowicie, gdy wyzyskiwał 
uietylko skrzydła ale i łączników. Brak ruchliwości nie
jednokrotnie ' nie pozwala mu wyzyskać swej dużej 
skali rutyny. Bardzo wielki postąp zaznacza się w grze 
Lubowieckiego.

Linja pomocy Wisły miała ciężką przeprawę z impro
wizowaną grą napastników Cracovii. Bajorek ulegał 
często lewej stronie przeciwnika. Również i Kotlar- 
czyk l. nie zawsze był na swym wysokim poziomie. Naj
równiej grał Makowski, mający przed sobą najsłabszą 
stronę ataku Cracovii.

Siła obrony Wisły leżała w jej energji, w czem Skryn- 
kowicz przewyższał partnera, lepszego zato taktycznie. 
Koźmin bronił bardzo dobrze i szczęśliwie. Najpiękniej
szą była obrona strzału Czarnika w róg.

O w a o kres y  w  g rz e  C rac o v ll.
Craeovia znowu ze zmienionym atakiem, wobec 
braku Sperlinga i Chruścińskiego, miała 2 okresy. Do 
przerwy tylko wzajemne przeszkadzanie sobie napastni
ków pod bramką Wisły, uchroniły ją od utraty dwóch 
bramek. Aczkolwiek z wielu brakami ataku, gra Cracovn 
w tym okresie mogła naogól zadowolić. Tyły pracowały 
a atak, to jest jego lewa strona, była nawet groźna. 
Trwało to do momentu uzyskania drugiej bramki. Cała 
drużyna traci wówczas głową, na skutek błędów Otfi- 
nowskiego, mającego na swem sumieniu 2 bramki, mi
mo, iż wiele innych pozycyj dobrze wyjaśnił.

Najcięższe zadanie spełniła pomoc, nie mającą żadne
go wsparcia od ataku, tracącego ustawicznie piłkę. Mi
nio to do przerwy wytrzymała napór ataku Wisły. Set- 
chter był tu najskuteczniejszy. Selinger, dobry ofen
sywnie, kondycyjnie jeszcze nie zadowolił całkowicie. 
Mysiak doskonały z początku, pod koniec też uległ psy
chozie nerwowości.

Obaj obrońcy Zastawniak i Zachemski grali dobrze, 
mimo przeciążenia. Zastawniak doskonały taktycznie.

Achiłesową piętą drużyny jest atak, który przecież 
kiedyś dał jej sławę. Szumieć i Zieliński ll., tworzący 
lewą stronę ataku, byli jeszcze najwartościowszymi jego 
graczami. Do przerwy oni głównie stwarzali groźne sy
tuacje. Kontuzja Szumca uczyniła go statystą. Wręcz 
rozpaczliwie przedstawia się sprawa środka. Mimo do
brych chęci i zapału, Mitusiński nie ma żadnych kwali- 
fikacyj na kierownika ataku. W odróżnieniu od lewej 
prawa strona nie tworzyła całości. Suchoń nie umie na
wiązać kontaktu ze skrzydłowym. Czarnik potrzebuje 
gruntownie racjonalnej zaprawy.

P rze b ie g  za w o d ó w .
Wisła: Koźmin — Kotlarczyk II., Skrynkowicz — Ba

jorek, Kotlarczyk I., Makowski — Adamek, Lubowiecki, 
Reyman, Kisieliński, Balcer.

Cracovia: Otfinowski — Zachemski, Zastawniak — 
Seichter, Selinger, Mysiak — Czarnik, Suchoń, Mitusiń
ski, Zieliński, Szumieć.

Pod słońce atakuje Cracovia. Szumieć po biegu strzela 
w ręce Koźminowi. Szybkie wypady skrzydeł Wisty 
przynoszą jej 2 kornery. W 6 min. po kornerze z za- 
mięszania strźdla Lubowiecki pierwszą bramkę. Nerwo
wość Cracovii objawia się w niedokładności. Centra 
Szumca przechodzi wzdłuż pustej bramki Wisły. W 7 
min. strzela Cracovia bramkę, unieważnioną wobec 
wcześniejszego odgwizdania ręki. Karny rzut strzela 
pewnie Selinger. W chwilę potem ucieka Czarnik i strze
la w róg, lecz Koźrniń doskonale broni. W’isła uzyskuje 
zuów 2 kornery. Wolny Reymana idzie obok bramki. 
Dwie kolejne doskonałe pozycje marńuje atak Cracovii 
wzajemnem przeszkadzaniem. Ucieczki Balcera i Adamka 
wstrzymuje obrona Cracovii. Koniec tej części należy 
do Cracouii. ,

Pierwsza minuta po pauzie przynosi ładny strzał Lu
bowieckiego! obroniony. W 4 min. Kisieliński wyko
rzystuje nieporozumienie na tyłach Cracovii i z boiska 
strzela pod późno robinzonującym Otfiriowskim. Craco- 
via jeśli widocznie złamana psychicznie. Bez większego 
oporu w zamięszaniu strzela Reyman dalszą bramką w 
następnej minucie i znów Otfinowski wykazuje zdener
wowanie. Teraz inicjatywa należy zupełnie do Wisły, 
która forsuje Balcera. Rzadko tylko Suchoń i Zieliński 
dochodzą do bramki Wisły. Szumieć kontuzjonowany 
stoi. W 28 min. ratuje krytyczną sytuację Kotlarczyk II. 
przez zatrzymanie ręką uciekającego ku bramce Mitu- 
sińskiego. Wolny przenosi Suchoń obok bramki. Ostatni 
punkt uzyskuje Reyman w 37 min. z podania Adamka. 
W 43 min. dyktuje sędzia karny rzut przeciw Cracouii 
ze „faul“ Zastawniaka. Strzał Kisielińskiego broni Of/i- 
nowsk.i. Wypad Cracovii unieszkodliwia wybiegiem Ko
źmin. Kombinacja Kisieliński — Reyman przynosi Btrzal 
obroniony na korner, a wkrótce koniec.

Sędzia p. Gulicz nie całkiem mógł zadowolić. Doty
czy to oceny gry „faul“, czego dowodem rzut karny 
przeciw Cracovii. J- K-

Pogoń-Ruch 1:1 (0:1).
L w o w ia n ie  u zys ku ją  s z c z ę ś liw ie  je d e n  p u n kt 
z  Ś ląs k ie m . Ś w ie tn a  g ra  Ruchu I A lb ań sk ieg o .

Ciężką przeprawę miała w niedzielę Pogoń w Wielkich 
Hajdukach, remisując z wyjątkowo znakomicie grającym 
Ruchem. Złożyły się na to przedewszyskiem nadzwy
czajnie grający 'bramkarz Pogoni Albański no i błędy 
sędziego. Tak dobrze grających Ślązaków, niemal bez 
punktu słabego, wraz z wyróżniającym się cely czas 
celowemi podaniami i rzadko spotykanymi strzałami, 
Peterkiem, dawno już nie oglądali miłośnicy piłki uo- 
żnej na Śląsku. Wynik opiewać powinien conajmniej 
4:1 dla Ruchu.

Gospodarże wystąpili w normalnym składzie, Pogoń 
zaś z Albańskim, Jeżewskim, Fichtlem, Deutchmanem, 
Kucharem, Hankem, Prassem, Skowrońskim, Zimmerem, 
Kozokiem i Łagodnym.

Z miejsca inicjatywę przejmuje Ruch, który ustawicz
nie wspaniałymi atakami oblega bramkę Pogoni. Wszel
kie poczynania Peterka, znajdują takóe zrozumienie u 
napastników Ruchu, korzy wytwarzają doskonałe wprost 
sytuacje podbramkowe, zakończone jednak każdorazo
wo świetną obroną Albańskiego! W 17 minucie świetnie 
dysponowany Urban, bije rzut wolny, kierując go na 
Peterka, który błyskawicznie głową zdobywa pierwszą 
bramką. Szereg kornerów dla Ruchu nie zostaje wyko
rzystanych dzięki pięknej grze obrońcy Jeżewskiego, 
wybijającego się z Pogoni. Ruch „siodzi“ ustawicznie 
na połowie Lwowian, zanosi się na wielką porażkę go
ści. Anemiczne wypady, jednak z prawej strony napadu 
Pogoni, zatrudniają od czasu do czasu tylko „bezrobot
ne“ tyiy Ślązaków. Kozok statystuje poprostu na 
boisku.

zakończony wynikiem zwyciąskim dla „Poganiacza.
Ani voleye Peterka, ani strzały Włodarza i Urbana 

nieraz z dwóch kroków nie zdołały przerwać tego nad
zwyczajnego koncertu.

Wynik remisowy krzywdzi Ruch, jak skrzywdził rów
nież go i sędzia — wyprowadzając tak graczy jak i pu
bliczność z równowagi.

Ruch chciał i powinien zwyciężyć, z Pogoni grali tylko 
Jeżowski, Kuchar i Zimmer, słabiej nieco Hanke. Wi
dzów około 2.000. Sędzia p. Makary.
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Polonja-Czarni 5 :0  (1:0).
M im o w y so k ieg o  w y n iku  m a ło  In te re s u ją c e  

za w o d y .
Było to bodaj najmniej ciekawe spotkanie obecnego 

sezonu. Gra ucierpiała znacznie na tempie z powodu 
gorąca, poziom techniczny niski, sytuacyj i ciekawych 
pociągnięć minimalna ilość. A jednak bramki padały i to 
dosyć gęsto. Były to jednak po większej części owoce 
królującej w dniu tym przypadkowości popartej wielką 
niezaradnością obrony gości.

Polonja ̂ Kisieliński, Miączyński, Bułanow Seichter, 
Ałaszewski, Nowikow, Szczepaniak, Ogrodziński, Malik,
Pazurek, Suchocki. . , „  , iCzarni: Kasprzak, Olejniczak, Konopasek, Ficek, Ami- 
rowicz, Piłat, Drzymała, Sawka, Reyman III., Koch, 
Mieczy sławski. , _ ,

Czarni byli bezwzględnie drużyną gorszą od Polonp., 
ale jednak nie zasłużyli na tak wysoką przegraną do 
i Polonja nie pokazała klasy, przeciwnie, grała słabiej, 
niż na poprzednich meczach, nawet niż na przegranym
meczu z Lechją. .

Czarni, niedawni pogromcy Warty, zawiedli, w napa
dzie jedynie Reyman III. usiłował wprowadzić coś w 
rodzaju gry, jednak koledzy jego nie umieli, czy nie 
chcieli mu "w tern dziele pomagać, toteż napad Czarnych 
wyglądał tak, jakby nigdy ci gracze jeszcze me grali ze
S° w ’pomocy chyba Piłat był najlepszy,’ bo Amirowicz 
niejednokrotnie zawodził, choć podania jego były nie
złe i celne. W defenzywie jednak niewiele znaczył. Po 
przerwie przeszedł do ataku w miejsce Reymana, co 
było już zupełnie niezrozumiałe.

Trio obronne dostosowało się tym razem do gry na
padu i gdyby napad Polonji lepiej usposobiony niż w 
niedzielę, wynik brzmiałby dwucyfrowo. Raził zwła
szcza Kasprzak swemi niepotrzebnemi wybiegami.

Polonja, jak już zaznaczyliśmy, grała słabo, mimo 
przewagi i mimo pięciu zdobytych bramek. Nie widać 
bvło grv zespołowej, natomiast widzieliśmy liczne faule 
(Seichter, Ałaszewski), brak współgrania w trójce ataku 
i kiepskie podania. Nawet Szczepaniak grał słabo, na
tomiast najlepszym z napadu był Suchocki.

W pomocy wyróżnił się Nowikow, Ałaszewski, zas w 
grze ofensywnej ma wielkie braki. Seichter był jak zwy
kle „solistą“. . Ł ,

Obrona grała dobrze, ale przecież nie miała trudnego

Kisieliński nie miał pola do wykazania pełnych umie
jętności.

Pierwsza połowa rozpoczyna się od dwóch przebojów 
Czarnych, z których jeden kończył się zbyt wysokim 
strzałem Reymana. Następnie taksamo wypada strzał 
Pazurka. Polonja przeważa,

W 16 min. Pazurek podaje Ogrodziriskiemu, ten przeje
żdża o.bronę i zdobywa pierwszy punkt, strzelając na 
wybiegającym znów bezcelowo Kasprzakiem.

Polonja b. groźna w momentach podbramkowych.
Pierwsza połowa kończy się bardzo nudno.
Po przerwie Polonja zwiększa nieco tempo. W 3 min. 

Ałaszewski strzela niespodziewanie lecz celnie zdoby
wając 2-gi punkt. W trzy minuty później Pazurek z po
dania Suchockiego zdobywa trzeci punkt. Teraz Polo
nja góruje kompletnie, a Czarni tracą już zupełnie gło
wą. W 20 min. Ogrodziński zdobywa czwartą bramką, 
a w 32 min. Ałaszewski przy samobójczej pomocy o- 
brońcy Czarnych ustanawia wynik ostateczny.

Mimo tylu bramek nie można powiedzieć, żeby druga 
połowa była znacznie ciekawsza.

Wogóle mecz ten pozostawił niezbyt miłe wrażenie.
Sędzia p. Baranowski dość dobry.

Warta-Lechja 8:0 (4:0).
W s p a n ia ła  re h a b ilita c ja  P ozstańczyków .

Drugi występ Warty przyniósł jej po czwartkowej 
klęsce z Czarnymi pełną rehabilitację. Drużyna poznań
ska osiągnęła nietylko rekordowy wynik cyfrowy, lecz 
zademonstrowała grą, jakiej już dawno boiska lwow
skie nie oglądały. Cała jedynastka tworzyła idenZnte

Drużyna liyutnu lunuuskich „Czarnych

zmontowany zespól, doskonale zgrany, w którym /rud
no było dopatrzeć sią słabego punktu. W szczególności 
zmienił się od spotkania z Czarnymi napad, grający tym 
razem bardzo skutecznie. Napastnicy Warty o wysokim 
wyszkoleniu technicznem, kierowani przez pomysłowe
go Szerfkego, raz po raz przedostawali się na pole go
spodarzy, gdzie stale stwarzali niebezpieczne sytuacje 
podbramkowe. Najlepszym w tej linji był Rmwła, dy
sponujący bardzo ostrym strzałem. Obok niego wyróżnił 
się również Andrzejewski, który po przerwie jednak 
nieco popuścił. Doskonałem uzupełnieniem piątki napa
du Warty, była jej linja pomocy z niezawodnym Woj
ciechowskim na czele. Obaj skrajni pomocnicy Sroka 
i Przykucki z łatwością paraliżowali akcję przeciwnika, 
nie zapominając przytem o swym własnym napadzie. W 
obronie zwycięzców nietylko pewnie lecz również efek
townie grał Flieger, do którego znacznie lepiej mz w 
czwartek dostrajał się Nowicki. Fontowicz mało za
trudniany, potrafił jednak w dwu wypadkach wykazać 
swą wysoką klasę.

W porównaniu z doskonale grającą Wartą wypadła 
Lechja o klasę gorzej. Lechici bardzo słabi technicznie 
i taktycznie zatracili nawet swą żywiołowość i wytrzy
małość, a zatem czynniki, które im dopomogły do uzy
skania sukcesów w spotkaniach z Legją i rolonją. Naj
gorzej przedstawiała się linja pomocy, nie stanowiąca 
żadnej przeszkody dla napastników Warty. Atak miej
scowych pozostawiony własnym siłom rzadko tylko do
chodził do głosu. Ponad przeciętność grał w tej linji 
Asenko, bardzo pracowity, który atoli nie znajdował 
zrozumienia u swych partnerów. Bardzo słabo przedsta
wiali się napastnicy Lechji, również pod względem 
strzałowym, o czem świadczy dobitnie fakt, że przez ca 
ły przeciąg meczu oddali oni jedynie trzy strzały ns 
bramkę Fontowicza.

Pająk w obronie był najlepszym graczem swej dni. 
źunu, choć i on popełnił w piorwszej połowie siereg 
błędów, z których dwa stały sią pośrednio przyczyną 
utraconych bramek. Głównym walorem Pająka jest je
go daleki wykop oraz siła fizyczna, której jednak czę
sto nieprzepisowo nadużywa. Drugi obrońca Lechji, 
Oracz, grał wprawdzie bardzo ambitnie, wykazał jed
nak wielkie braki, zarówno w tacklingu, jak i w opa
nowaniu piłki. Z bramkarzy Lechji lepsze wrażenie po
zostawił grający od 17 min. drugiej połowy Kownac
ki, choćby już dlatego, że przepuścił jedynie dwie bram
ki. Zborowski miał bardzo słaby dzień i grał niezwykle 
nerwowo, co objawiło się tem, że dwie bramki sam so
bie strzelił, piąstkując centry Andrzejewskiego do wła
snej bramki. o . ,

Lechja: Zborowski (Kownacki) — Oracz, Pająk 
Dmytrów, Wąsiewicz, Mielnicki — Szusterski, Rusiecki, 
Asenko, Kruk, Urich. ,

Warta wystąpiła w składzie identycznym — jak 
w czwartek, jedynie w bramce miejsce Kasprzaka za
jął Fontowicz.

P rzeb ie g  za w o d ó w .
Jedynie przez pierwszych 15 minut potrafili gospo

darze utrzymać grę otwartą. Po okresie tym napad 
Warty zaznajomiwszy się z terenem, rozwinął wspa
niałą" grę przyziemną, która zupełnie skonsternowała 
tylne formacje Lechji. Po dwu bramkach Warty, strze
lonych w 18 min. przez Szerfkego i w 21 „samobójczo 
przez Zborowskiego — jasnem już było, że gospodarze 
zejdą z boiska wysokocyfrowo pokonani. Atak Lechji 
gra bardzo słabo i rzadko tylko dochodzi do pola kar
nego Warty. Warta coraz bardziej opanowuje sytua
cje i jeszcze przed pauzą zdobywa dwie bramki jedną 
przez Banaszkiewicza i drugą z „samobójczej akcji 
Zborowskiego. Połowa 4:0.

Po przerwie przewaga go
ści staje się wprost miaż
dżącą. Demonstrują oni teraz 
grę pokazową, która spo
tyka się z wielkiem uzna
niem widowni. Drużyna Le
chja niemal nie istnieje na 
boisku, jedynie Pająk od 
czasu swym oswabadzają- 
cym wykopem przenosi piłkę 
na drugą połowę. Pozostałe 
bramki dla gości padają

w równych prawie odstępach czasu ze strzałów Knioly, 
Radojewskiego i Szerfkego, przyczem ta ostatnia była 
wyłączną winą Kownackiego, który silny strzał środ
kowego napastnika Warty skierował do własnej bramki.

Sędziował p. Jarosz z Lublina, publiczności zebrało 
się około 2000 osób.

Zawody odbyły się na odnowionem boisku Pohulan
ki, które poraź "pierwszy było terenem spotkania ligo
wego. Z okazji tej przed rozpoczęciem gry odbyło się 
uroczyste powitanie drużyny Warty, która w zamian 
za bukiet kwiatów, ofiarowała Lechji piękny propor- 

(Dokończenie na str. 11-ej).
Bramkarz Palonii, Stefan Kisieliński ze swą maskatką.

T A B E L A  L IG O W A .

UWAGA: Cyfry w polach ciemnych oznaczają wyniki uzyskane na własne» hoisku.



8 9

ŚLĄSKIE SZOSY WIDOWNIA PIERWSZO NASZEJ IMPREZYr
(W y ścig  k o la rsk i d o o k o ła  Ś lą sk a ).

nej szybkości 30 km na godzinę. Jeśli się zważy, że 
w czasie wyścigu upal stawał się z każdą chwilą więk
szy, a i stan szos niejednokrotnie wiele pozostawiał do 
życzenia, to można powiedzieć, że wynik biegu wraz 
z jego przeciętną szybkością może zadowolić największe 
wymagania.

Dopiero w pięć minut po Włokasie wpada na metę 
Koenig z „Silesii“ z Królewskiej Huty, a za nim sypią 
się inni. Na trzeciem miejscu przychodzi Dlucik z Żor, 
na czwartem Reiske z Król. Huty, o piąte miejsce toczy 
się zacięta walka, która rozstrzyga na swoją korzyść 
Zielańczyk ze Sosnowca, bijąc o jedną sekundę Ru- 
rańskiego, a o dwie sekundy Reinhardta.

R o z d a n ie  nagród .
Na mecie tymczasem wre ruch. Tysięczny tłum pu

bliczności obserwuje i wita owacyjnie uczestników bie
gu. Orkiestra kolejowa dodaje otuchy tynij którzy bieg 
kończą i skraca oczekiwanie. Wreszcie, już wszyscy 
przybyli i następuje rozdanie nagród, którego dokonał 
w imieniu Redakcji Tygodnika Sportowego „Raz-dwa- 
trzy“ red. lleynar, podnosząc znaczenie biegu i dzięku
jąc zawodnikom za ofiarną pracę w tak ciężkich wa
runkach, w jakich im przyszło walczyć o palmę zwy
cięstwa. Następnie przemówił p. Skiba, prezes Okręgo
wego Związku Cyklistów, dziękując Redakcji za zor
ganizowanie biegu, który dla Górnego Śląska ma zna
czenie propagandowe i popularyzacyjne sportu kolar
skiego. Zwycięzca wyścigu Wlokas otrzymał nagrodę 
p. wojewody Grażyńskiego, Koenig nagrodę p starosty 
Zyglendy, Dlucik — nagrodę p. prezydenta Spalteń- 
stćina, Reiske — nagrodę p. prez. dra Kocura, Rurań- 
ski — nagrodę p. starosty Szalińskiego, Reinhardt — p. 
starosty jarosza, Pochwalski — nagrodę Oddziału Ka
towickiego II. Kuryera Codziennego. Oprócz tego pierw
szych ośmiu otrzymało pamiątkowe żetony dziesięcio
lecia powstania górnośląskiego, ofiarowane przez p.. 
prez. m. Katowic, dra Kocura.

Wyniki techniczne biegu przedstawiają się następu
jąco:

1) Wlokas (Żorv) czas 4:32.50; 2) Koenig (Silesia — 
Król. Huta) 4:37.448; 3) Dłucik (Żory) 4:42,45; 4) Rei
ske (Stadjon, Król. Huta) 4:50; Zielańczyk (Unja — 
Sosnowiec) 4:50.46; 6) Rurański (Silesia, Król. Huta) 
4:50.47; 7) Reinhardt (Żory) 4:50.48; 8) Pochwalski -  
(Unja, Sosnowiec) 4:51.15; 9) Krentschner (Tempo — 
Wielkie Hajduki) 4:51,18; 10). Gutsfeld (Stadjon, Król 
Huta) 4:51.35; 11) Papierz (Tempo, Wielkie Hajduki) 
4:52.36; 12) Paprota (KC Świętochłowice) 4:55.16.

z. gr.

Pod hasłem „Bieg kolarski Redakcji tygodnika 
sportowego „Raz dwa trzy“ walczyli kolarze ślą

scy o palmę pierwszeństwa.

(13) i Koenig (18), przybyli o godz. 10.44 i pól min. 
Podziwiamy nadzwyczajną rześkość i sprawność ko

larzy, którzy mordowali się przez długie dziesiątki ki
lometrów w majowym gorącu, ażeby na chwilkę wpaść 
do chłodnego kasyna w Jastrzębiu-Zdroju i posilić się 
na dalszą drogę. Stwierdzamy z pewnem zadowoleniem, 
że nasze twarze nie są ani trochę mniej okurzone od 
twarzy czołowych zawodników. Jesteśmy zapyleni, jak 
robotnicy w najgłębszej sztolni kopalnianej i różnimy 
się tern tylko od zawodników, że nie opływamy potem.

W kasynie w Jastrzębiu-Zdroju przyjmują nas z nie
zwykłą serdecznością dyr. zakładu zdrojowego p. Dwor- 
czyk, lekarz nacz. dr Typrowicz i nacz. gminy p. Byrda. 
Najwięcej ze stacji posiłkowej korzystają... dziennika
rze. Kolarze bowiem wychylają mleko, wodę sodową, 
herbatę, względnie jakiś tajemniczy trunek, który na
zywają „sicherem.“, poczem wskakują jakby, nigdy nic 
na siodełka i machają pedałami w najlepsze.

Dziennikarze natomiast nie spieszą się tak bardzo i 
badają zawartość rozmaitych szklanek i flaszek. Potem 
dopiero rozpoczyna się dla nas wyścig na szosie skrę
cającej się do Pszczyny, który odznacza się napędza- 
niemu jak największej ilości kurzu, na jak największą 
powierzchnię twarzy.

Przez Kobiór i Tychy wykręcając na 
Mwcki, zdąża trasa wyścigu z powro
tem ku Katowicom, zakreśliwszy pętlę 
liczącą 143 kilometry. Radujemy się u- 
stawicznie wspaniałemi szosami, które 
umykają z pod kół auta bez żadnych 
wstrząsów i zgrzytów. Migają domy 
schludne i ekonomicznie pobudowane — 
stawki, młyny, gaiki pełne białych 
brzóz, zagrody gospodarskie tonące w o- 
kiściach bzów, gospodv przydrożne, wy
cieczkowicze z mandolinami i sprzewie- 
szonemi przez ramię marynarki.

Wyścig kolarski śląski kojarzy i obra
zuje w doskonały sposób cały urok i 
treść Ziemi Śląskiej. Przejeżdża przez 
serce polskiego przemysłu, górniczego i 
hutniczego, Katowice, pomiędzy torami 
kopalnianemi, ażeby pokazać w uroczej 
panoramie Śląsk sielski, pełen lasów i 
łąk, bory zalegające okolice Pszczyny i 

. uprzemysłowiony okręg Rybnika, czy
w Tychów. W ten sposób wyścig kolarski

dokoła Śląska jest prawdziwą wycieczką 
ikai. \  krajoznawczą dla tych, którzy Śląsk
fal znai(l tylko powierzchownie, a dla za-

wodników, biorących udział w wyścigu, 
naocznem przypomnieniem uroku ich 
ziemi ojczystej.

W lo k a s  z w y c ię ż a .
Począwszy od półmetka tempo wyści

gu silę faktu wzrasta, nic dziwnego prze
cież, gdyż zbliża się meta, do której 
każdy z 72 zawodników chce dopaść 
pierwszy. Pochylają się twarze nad kie
rownicami, nogi silniej naciskają peda
ły, jeszcze dziesięć, jeszcze pięć kilome
trów i już Katowice i już meta.

Pierwszy przybywa, jak zresztą wielu 
się spodziewało mistrz Wlokas z Żor, u- 
dawadniając jeszcze raz swoją klasę i 
jeszcze raz dowodząc, że jego tegorocz
ne porażki były chwilową słabością — 
którą przeszedł i obecnie gotów jest roz
począć walkę o każdą nagrodę. Czas 
Wlokasa 4:32.50 odpowiada przecięt-

gdyż trzeba na tej przestrzeni pokonać cały szereg 
wzniesień. Tutaj też odbywa się właściwa eliminacja.

Kolejno mijamy nr. 71 (Mynard), 16 Donisz, 10-tkę 
(Habryka) idącą przy swoim rowerze, nr. 4 (Kotyrba), 
39 (Stoppa), 25 (Krzykowski), 35 (Olesz), 60 (Wieczo
rek), 55 (Paprota), 63 (Zielańczyk), 12 (Szikowski). — 
Potem ukazują się naszym oczom, jak w kalejdosko
pie nr.: 57 (Gneza), 21 (Kantczak), 62 (Migas), 27 (Main- 
ka). Wąż wyścigu rzednie coraz bardziej i teraz prze
latujemy już koło pojedynczo pędzących kolarzy, któ
rzy robią co sił pedałami w pełnym skwarze dnia.

Miga nam w oczach nr. 7 (Szaton), nr. 43 (Sołtysek), 
nr. 24 (Bonsz), nr. 52 (Szaflik), potem przerwa i zno
wu czerni się napis: 30 (Bialik), potem 464 (Breiter), 
45 (Stachula), nr. 1 Kloss. Zdajemy sobie sprawę, że 
dojeżdżamy nareszcie do upragnionego czoła pochodu. 
I istotnie, po sznurze numerów 29 (Duda z Krakowa), 
nr. 27 (Mainka Piotr), mijamy groźną 14-tkę (Kempny), 
15-tkę (Reinhard), 13-tkę (Wlokas) i 18-tkę (Koenig). 

N a  p ó łm e tk u .
Zajeżdżamy przed front domu zdrojowego w Jastrzę

biu-Zdroju, który jest pół-metkiem. wyścigu. W chwilę 
potem zeskakują z rowerów pierwsi przybyli: Wlokas

my podrodze auta komisji i au
ta innych redakcyj, przyjmu
jąc na' siebie całą pokrywę 
kurzu, który sypie się na nas 
z nielitościwie zapylonej dro
gi. Chodzi nam o to, żeby do- 
gnać jaknajprędzej „szpicę“ 
wyścigu.

Wpadamy do Rybn'ca, jak 
burza, i nie mamy nawet chwi
li czasu, ażeby podziwiać pięk
ne plantacje miejskie, wysa
dzone pieczołowicie rabatami 
kwiatów. Wołają nam z drogi, 
że kolarze już przejechali. Pę
dzimy tedy dalej, robiąc dalej 
po 80 km na godzinę. Wresz
cie zaczynamy napotykać 
pierwszych maruderów wyści
gu. Widzimy na tle szarej wstę 
gi szosy kolorowe plecy, po
chylone nad maszynami. Odci
nek Rybnik-Wodzislaw należy 
do najbardziej morderczych,

(Gd własnego wysłannika „Raz-dwa-trzy“). Najgorszym przeciwnikiem kolarza nie jest upul 
ani zmęczenie, lecz defekt w maszynie. Odbiera 
mu on drogocenne minuty, zarobione wysiłkiem 
serca, płuc i mięśni Zdjęcie nasze przedstawia mo
ment, gdy zachodzi konieczność naprawy defektu.

Kolarski wyścig śląski urządzony staraniem re
dakcji „Raz, Dwa, Trzy“ miał dla jej reprezen
tantów jedną bardzo ciemną stronę zaraz z po
czątku. Wyjazd auta redakcyjnego naznaczono 
na godzinę — w pół do szóstej rano. W ten spo
sób biedny dziennikarz, który — jak każdy prze
ciętny urzędnik — cieszy się na wyspanie w nie
dzielę, zmuszony był zrywać się dosłownie o świ
cie i stwierdzić swojem miejskiem okiem, że po
głoski, jakoby słońce wstawało gdzieś około go
dziny 4-ej, są zgodne z prawdą.

To wczesne zerwanie się wynagradza nam jed
nak wspaniała jazda przez nieobudzone jeszcze 
wioski, gościńcami, wokoło których wirują pola 
o jasnej, nieśmiałej zieleni, lasy,, ciemniejące na 
horyzoncie i dudniące pod kołami przejazdy ko
lejowe. Przed godziną 8-mą rano stajemy w Ka
towicach, aby przekonać się, że przygotowania do 
wyścigu kolarskiego są już na ukończeniu i że 
zaraz po godz. 8-ej rozpocznie się start na rynku 
stolicy Śląska.

Prowadzą nas do wielkiej sali gimnastycznej

E  jednej ze szkół, gdzie odbywa się badanie 
rskie zawodników. Ruchliwe postacie w czer
wonych i niebieskich swetrach, przepasane na 

krzyż zapasowemi dętkami od rowerów kręcą się 
po mrocznej sali. Na podwórcu oparte o mur sto
ją rowery zawodników, z przyczepionemi u kie
rownicy dwoma bańkami z zabawnemi „smoczka
mi“ w postaci długich, guipowych rurek. To apro
wizacja podróżna kolarzy.

Dowiadujemy się, że

na » fa rc ie  w y ś c ig u  p o ja w i się 
7 2  k o la rz y ,

co jest znacznym sukcesem, jeżeli zważy się, że 
w roku ubiegłym wyścig „dokoła Śląska“ zgro
madził 54 zawodników. Wielu zawodników dało 
ostatni swój grosz na wyreperowanie opon i dę
tek, aby tylko móc brać udział w wielkiej impre
zie sportowej Śląska. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
ambicja sportowa Ślązaka jest niesłychanie silna.

O godz. 8.20 zbieramy się na rynku katowic
kim. Kolarze ustawiają się szeregiem, wywoły
wani przez startera, publiczność zajmuje czworo
bok rynku. Przy stoliku, na którym widnieje ośm. 
pięknych nagród, ofiarowanych przez wojewodę 
śląskiego, zastępcę wojewody, czterech starostów 
powiatów, przez które przechodzi wyścig, prezy

denta m. Katowic i prezydenta m. Król. Huty — 
zbiera się grupa przedstawicieli prasy, do których 
przyłącza się niebawem prezydent m. Katowic 
dr Kocur, starosta katowicki dr Seidler, inspektor 
policji p. Jeziorski. Orkiestra kolejarzy ucina ener
gicznie marsza, przy którego dźwiękach masze
rujemy na pl. dra Rostka, gdzie odbywa się wła
ściwe „wypuszczenie“ kolarzy do biegu.

Wsiadamy do aut i gnamy za kolarzami, któ
rzy rozrzucili się zaraz na pierwszych kilometrach 
w trzech niejako grupach. Na pierwszych dziesię
ciu kilometrach spotykamy już „ofiary“, którym 
zawiodły z powodu rozmaitych defektów maszy
ny. Takich wypadków na przestrzeni pierwszej 
tury notujemy trzy. Ale to nic. Poszkodowani 
zbierają się z zadziwiającą szybkością i dogania
ją czoło wyścigu.

Wspaniała asfaltowa szosa pozostawia daleko 
w tyle przykryte dymami Katowice i gna wśród 
zielonych ramion lasu w stronę Żor. Mijamy nr. 5 
(Papierz), 58 (Gutsfeld), potem 69 (Krakowski), 
47 (Szech) i doganiamy grupę czołową, w której 
kryją się kandydaci na zwycięzców: Wlokas (nr. 
13), Kempny (14), Koenig (18), Ligoń (44) i Kosz- 
czyk (34). Jednakowoż wszyscy ci wybitni kola
rze są notorycznie „zamykani“ przez grupę in
nych, nie pozwalających im wymknąć się na swo
bodną trasę.

Wyprzedzamy czoło wyścigu i wszedłszy na 
stałe na chyżość 80 km, zajeżdżamy z fasonem 
do Żor. Wypijamy strzemienne piwo i liczymy 
minuty przyjazdu czołowych zawodników. Prze
cież prawdopodobny zwycięzca wyścigu Wlokas 
jest synem Żor i cale niemal miasteczko wyległo 
na jego spotkanie, ażeby urządzić mu sponta
niczną owację. Tymczasem zarówno miasteczko, 
jak i dziennikarzy spotyka głęboki zawód.

W  R ybniku .
Oto w pewnej chwili przylatuje auto, które za

wiadamia nas, że z powodu przebudowy trasy ko
larze musieli objechać Żory inną drogą, ażeby 
skrócić nałożone poprzednio kilometry. Wsiada
my więc pospiesżnie do naszych wozów i pędzi
my asfaltową szosą w stronę Rybnika. Wymija-

Sznur kolarzy rozciągnął się na przestrzeni 
kilku kilometrów. Nie każdy mógł walczyć 

o pierwsze miejsce.
Przed startem właściwym kolarze przedefilowali ptzez miasto. Zdjęcie 

sze przedstawia przejazd uczestników biegu przez ulice Katowic.
biegu naszego pisma, Wlokas (na lewo) z Noszczykiem, pożywiają się nu punkcie żywnościowym 
Jastrzębiu-Zdroju, gdyż długa trasa wymaga odpowiedniego odżywienia się w czasie biegu.

Zwycięzca

■ - ■
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»owych wyników. Na podstawie bowiem dwóch gier 
poprzedniego dnia można być pewnym, że spotkanie

Jerzy Stolarow tŁódi).

Hebda (Lwów)
nia 9 maja wieczorem wyjechaliśmy z kapitanem 

związkowym p. inż Meyerhofem via Berlin, Sassnitz, 
Tralleborg do Oslo- W Sassnitz pociąg wraz z nami wje
żdża na statek, aby przeprawić się przez morze. Ha 
dworcu w Oslo oczekiwali nas: przedstawiciel poseł 
»twa, reprezentanci związku norweskiego oraz dzien
nikarze wraz z fotografami.

Pierwszy dzień pobytu w Norwegji upływa nam „bez 
pracy“, gdyż padający ustawicznie deszcz pozwala oam 
jedynie na zwiedzenie placów Oslo Tennis-Clubu, na 
którym mamy rozegrać mecz. Teren sportowy Klubu 
składa się z ośmiu kortów, oraz jednego en tout eas, 
otoczonego trybunami. Kort reprezentacyjny jest pierw
szorzędny a stan jego zaimponował nam. Padający 
deszcz mimowoli zmusza nas do zajęcia się czem innem 
niżbyśmy sobie życzyli. Zwiedzamy więc miasto oraz 
słynną skocznie narciarską Holmenkollen.

We czwartek mieliśmy rozpocząć rozgrywki, wyzna 
czone z powodu święta już na godzinę 1. w poł. Nieste 
ty deszcz zmusił organizatorów do przełożenia gier na 
piątek. Wreszcie nadchodzi ta upragniona przez obj 
dwie strony chwila. Deszcz przestał padać i gry wyzna 
czono na godz. 4.30 pop. Punktualnie też o wyznaczonej 
godzinie wchodzą na kort Nielsen i llebda. Nielsen jest 
graczem starszej generacji, liczy on obecnie 37 lat, jest 
dobrze zbudowanym mężczyzną, lecz bardzo nerwowym. 
Ora rozpoczyna się serwisem Hebdy, wygrywa on „na 
sucho“ 1:0, dalsze gemy przynoszą stale prowadzeni' 
Hebdy: 2:0, 3:0, 4:0, 5:0, dopiero wtedy Nielsen zdołał 
wyciągnąć na 5:1, lecz na tern się kończy i Hebda wy 
grywa seta 6:1. Hebda grał świetnie i bardzo pewnie 
stracił zaledwie 11 piłek. Nielsen doskonały przy siatce.

Pierwsze zwycięstwo poza 
granicami kraju.

Drugi set rozpoczyna się serwisem Nielsena lecz Heb
da z miejsca uzyskuje prowadzenie 1:0. Następuje gra 
wyrównana a wyniki gemów brzmią: 1:1, 2:1, 2:2, lecz 
w tem miejscu Nielsen kończy swe ataki i Hebda uzy
skuje kolejno cztery gemy i seta 6:2. Takim samym wy 
nikiem kończy się set trzeci i Hebda wygrywa spotkam* 
61 6:2, 6:2, zdobywając tem samem pierwszy punkt dla 
Polski. Trzeba podkreślić, że jest to pierwszy punkt 
Polski w grach o puhur Davisa zdobyty poza granicami 
Polski. (Zeszłoroczny mecz Rumunja—Polska odbywał 
się w Warszawie).

Po piętnastu minutach przerwy wchodzą na kort czo
łowi gracze obu krajów: Torkildsen (Norwegja) i Tło
czyński (Polska). Także i drugi reprezentant Norwegji 
nie jest człowiekiem pierwszej młodości, gdyż ma już 
38 lat, jest małym i tęgim mężczyzną; jego specjalność 
to gra z głębi kortu. Torkildsen zaczyna grę, prowadząc 
w pierwszym gemie 40:15, w tym momencie jednak Tło
czyński obejmuje akcje w swoje ręce i wyrównuje, aby 
następnie wygrać gema. Wygrywa też i cztery następne 
z rzędu bez większego trudu i dopiero wtedy Torkild
sen uzyskuje jednego gema, na którym zresztą kończy 
się jego sukces. Tłoczyński wygrywa pierwszego seta 6:1. 
W drugim secie sytuacja przedstawia się podobnie, 
Tłoczyński prowadzi 4:0, oddaje dwa gemy z rzędu, 
lecz dochodzi z powrotem do głosu i wygrywa 6:2. W 
trzecim secie Tłoczyński identycznie prowadzi 4:0, lecz 
Norweg zaczyna finiszować, chcąc za wszelką cenę zdo
być seta. Interesująca ta walka przynosi kolejno wyni
ki: 4:1, 4:2, 5:2, 5:3, 5:4 i wreszcie przy słanie 40:15 dla 
Tłoczyńskiego, Torkildsen z trudem wyrównuje na 5:5. 
Tu jednak decyduje lepszy trening i doświadczenie 
ostatnich gier na Riwierze Tłoczyńskiego, który dwa 
następne gemy zdobywa bez większego wysiłku, wygry
wając drugi punkt dla barw ojczystych 6:1,6:2,7:5. .

Publiczności zebrało się około 1500; wśród gości byli 
obecnymi p. ministrowa Marczewska, sekretarka posel
stwa Zuise Plater, oraz konsul honorowy Polski p. Jo- 
hannsonn. .

W drugim dniu rozgrywek rozegrano jedynie grę po
dwójną, która w kraju budziła tyle obaw i powodowała 
szereg różnych prób. — Okazało się jednakże, że 
obawy byty płonne, gdyż zestawiony bez odpowiednie
go zgrania double Polski Tłoczyński —- Jerzy Stolarow 
doskonale spełnił swoje zadanie. Do walki w double‘u 
Polacy występują spokojni i zadowoleni z dotychcza-

IG N A C Y  T ŁO C Z Y Ń S K I.

POLSKA ÉIIIIERÉFIRALISIA Ul PUHARZE UAUISA
przekreśliły ich nadzieję na zwycięstwo.

Pierwszego seta para polska gładko wygrywa 6:0, 
Norwegowie: Christoffersen i Fagerstroem nie stawiają 
.znaczniejszego oporu, W drugim secie próbują, walczyć 
lecz muszą zadowolić się dwoma gemami i set kończy 
się zwycięstwem Polaków 6:2. Dopiero w trzecim secie 
dochodzi do zaciętej walki. Norwegowie prowadzą 4:2, 
Polacy wyrównują 1:4, znowu Norwegowie wyciągają 
na 5:4 i wreszcie Stolarow przegrywa swój serwis i se
ta 4:6. Lecz jest to wszystko, co mogła uzyskać para 
norweska. Trzeci set przechodzi pod znakiem zupełnej 
urzewagi Polaków, którzy prowadzą 4:0, odają dwa 
gemy i wygrywają 6:2, decydując zarazem o wyelimi
nowaniu Norwegji z dalszych gier i zdobywając dla 
Polski po raz pierwszy zaszczyt grania w ćwierćfinale 
strefy europejskiej.

Wynik gry podwójnej jest szczególnie doniosły dla 
Polski- Po wynikach bowiem gier treningowych ze Stuł), 
hem wiedzieliśmy, co umie Tłoczyński i czego można

■ ’

z u r i ę k s z a  u r y t r z y m a Ł o ‘*fc u z a  s z y c h  m i ę s n i  !

spodziewać się po Hebdzie, natomiast double był zaw
sze naszym słabym punktem i zmartwieniem kapitana 
związkowego. Dzięki jednak wspaniałej grze Tłoczyli- 
skiego i Stolarowa Jerzego, także i w tym słabym rze
komo punkcie uzyskaliśmy zwycięstwo, pozwalające 
nam śmielej patrzeć na rozgrywki z Uanją, z którą spot
kamy się w najbliższych dniach w Kopehadze. Sukces 
Polski jest tern większy, że nieoczekiwany. Wprawdzie 
w roku ubiegłym zwyciężyliśmy Rumunję, jednak u- 
ważano Norwegję za znacznie groźniejszego przeciw
nika. Okazało się jednak, że tenis polski poszedł w ro
ku ostatnim tak w górę, że zaczyna być groźnym nawet 
dla tych, którzy dotychczas nie liczyli się z nami.

Przed meczem Danja-Poleke.
W dniach 22 i 23 maja na kortach w Kopenhadze 

spotka się reprezentacyjna drużyna Polski z Danją. — 
•Danja wystawi dwóch swoich najlepszych graczy: Ul
richa i Henriksena. Natomiast Axel Petersen, znako
mity gracz duński, którego znamy podobnie, jak Ul
richa z matchu Danja — Polska w Warszawie — prze
szedł do obozu zawodowców (trenował drużynę norwe
ską) i nie gra już w reprezentacjach Danji.

Team duński nie przedstawia się zatem tak groźnie, 
jak trzy lata temu, kiedy pobił Polskę. Równocześnie 
nasza klasa podniosła się i w ten sposób możemy liczyć 
w r. b. na ewent. sukces w spotkaniu z Danją. Jednak
że Ulrich, który pobił giadko Mishu. czołowego gracza 
Rumunji 'jest bardzo groźnym przeciwnikiem dla na
szych graczy, a double duński będzie trwardszy bez 
porównania od pary norweskiej.

Od hartu naszych zawodników zależą przeto losy spot
kaniu z Danją. Jeżeli wygramy znajdziemy shj w s«/f- 
nale strefy europejskiej. Zwycięstwo nad Danją byłoby 
olbrzymim sukcesem naszego tennisu, sukcesem na 
prawdziwą światową miarę.

oroga seria ro zg n a ia k  o la h a r flaaisa.
Druira serja walk o puliar Davisa jest już poza nami. 

Wprawdzie brak jeszcze kilku spotkań poszczególnych repre- 
„entacyj, jednakowoż już dzisiaj można podać uczestników 
trzeciej rundy, która jest równocześnie ćwierć-finałem strefy
europejskiej. . , , .

Pierwsze spotkanie w rundzie drugiej przyniosło spodzie- 
wane zwycięstwo Japonii nad Jugosławią w stosunku 5:0 
w Zagrzebiu. Klasa zawodników japońskich jest tak wysoka, 
że gracze jugosłowiańscy {nawet najlepszy dr. Schafferj nie 
mogli stawić silniejszego oporu tenisistom japońskim.

Wygrana Egiptu nad Finlandią w stosunku 4:1 nie była 
niespodzianką. Jeden tylko Grahn. stanowiący niewątpliwie 
najwybitniejszy talent z pośród tenisistów fińskich, zdotal
zdobyć punkt. . . .  . i . nZwycięstwo Anglji nad Belgią w Brukseli w stosunku 5:0 
nie może zdziwić, gdyż poziom tenisu belgijskiego obniżył si« 
znacznie w latach oatntuicu. Nawet w doublu, na który Belgo
wi!! tak liczyli, uowuzluzona para Pcrry i iiughes. pokonała 
belgijską parę de Borinan-I.ncroix w stosunku (1:3, 6:4, 6:2.

Dużo emocji przyniosło spotkanie Południowa Afryka 
Irlandja. Wprawdzie w drużynie afrykańskiej brali udział 
taey znakomici tenisiści, jak Spencc, fenomenalny talent Kar
by i Farąuaraon. Jednakoivoż irlandja miała w swoich sze
reg. praedewszystkiem znakomitego Rogera», który ma „na 
rozkładzie" samego mistrza Coeheta. To też Rogera zdobywa 
pierwszy punkt w walce ze Spencem. wygrywając w pięolu 
setach (4:4, 6:2, 4:6, 4:4. 4:4). Jednakże Kirby owanzuje sie 
w swoim singlu, a grc podwójna rozegano pomiędzy parami 
Spence-Farąuarson a Rogersem 1 Cropesem. Wygrywa to- 
łudniowa Afryka. Spcnee bije Mac Guirea, przesądzając wy
nik na korzyść Poł. Afryki.

Czechosłowacja wygrała swoje spotkanie z Grecją stoaun-
k<WtochyVu'i>oraty sie z Holandją, pozbawioną rzeczywiście 
pierwszorzędnego gracza, Tlmniera, który niewielu ma sobie 
równych w Europie. .

Banja pokonała RumunJe, przyczem dobry .tenisista rumuń- 
ski. Mishu, uległ stosunkowo łatwo znanemu i Polsee Ulri-

DOKTORA
LUSTRA
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WAZKĘ WłOARZEKIA W KRAJU IZA8RAUIC#.
W i M i  sukces k a w c d c ^ s ió w  

niemieckich ui R zym ie .
Podczas gdy nasi kawalerzyści przechodzą pewnego ro

dzaju krvzys ze względu na słaby materjał koński, Niem
cy idą od sukcesu do sukcesu, stając się z każdym dniem 
groźniejszym przeciwnikiem.

Ostatnio zdobyli w Rzymie „Puhar Narodów“, nagrodę 
ufundowaną przez Mussoliniego dla zwycięskiej ekipy 
hippicznej. Do ostatecznej rozgrywki doszło między eki
pami Wioch i Niemiec, zwyciężyła jednak ekipa niemiec
ka iu składzie rotm. v. Barnekow, por. Hassę, por. Sahla 
i por. Momm, (konie: General, Derby, Wolan i Tora), na 
trzeciem miejscu znalazła się ekipa francuska. Sukcesy 
rzymskie są dla niemieckich kawalerzystów tern waż
niejsze, że był to pierwszy występ ich na tym terenie 
pc wojnie i to występ w całej pełni udały.

9 tfk a  n ażna  zagucm icą.
WIEDEN. Austrja—Szkocja 5:0. Sensacyjna porażka 

zawodowej drużyny szkockiej wobec 50.000 publiczności. 
Strzelcami bramek byli: .Schall (1), Zischek (2), Vogl (t)
1 Sindelar (1). AuctrjaCy pokazali grę, stojącą na pierw
szorzędnym poziomie.

BUDAPESZT. Bocskay — Buday XI. 3:0 (1:0).tI/pesIi— 
Sabarja 3:1 (1:1). Nemzeti — III. Ker 2:1 (I Aj.Kispeli— 
Hungarja 2:1 (0:0). F. T. C.— Pecz Baranyi 4:0 (2:0). 
Vasas — Baslja 2:2 (1:1).

LINZ. Austrja—Czechosłowacjo 3:1 (2:0). Mecz z cyklu 
rozgrywek o puhar amatorów.

ZAGRZEB. (Iradiański -  Primorje (Lubiana) 2:1.
LIPSK. Austrja/Wiedeń— komb. Fortuna i V.F.B.3:0.
PRAGA. Sparła — Klasno 6:7 (4:0). Mecz ten był ostat

nim w mistrzostwie Czechosłowacji. Mistrzostwo zdobyła 
Słania, uzyskując 24 pkt. 2) Sparta 21 pkt., 3) Bohetnjans 
18 pkt.

CIEPLICE. Tepłitzer F. C — Nuselsky 4:1.
MONACHJVM. München „860“-  Heidericher S. V.4:1.
BERLIN. Hertha — Sp. Vg. Fürth 3:1.
DREZNO. Hollstein Kieł —- Dresdner S. K. 4:3.
HAMBURG. Hamburger 3. V. — Eintracht (Frankfurt) 

2:7.BRATISLAVA. Nicholson (Wiedeń)— S. K. Bratislava
2 2PROSC.IEJÓW. Admira (Wiedeń) — S. K. Proslejow 4:2
(3:1).

R A K I E T Y  T E N I S O W E  «»«■ I S  « » .  
N A C I A C H  R A K I E T O W E  <»<« «  Zł.
oraz, wszelkie artykuły sportowe z w łasn e j fab ryk i 

po bardzo niskich cenach poleca 22

Józef w urm  K ra h Ä :a g? Ä * #,h a  •

J ieu u szy  ta id  m&locyktowy 
dookata fo tsh i.

W dniu 17 b. m. rozpoczął się w Warszawie pierwszy 
raid motocyklowy dookoła Polski, organizowany przez 
Polski Związek Motocyklowy. Trasa raidu biegnie z 
Warszawy do Grudziądza a w dalszych etapach: Gru 
dziądz, Gdynia, Poznań, Katowice, Zakopane, Częste, 
chowa, Warszawa. W raidzie bierze udział 22 maszyny 
w teni tylko jedna niestoleczna, a to p. Kościańskiego

Defilada pływaków AZS 
na otwarciu pływalni PZP 

w Warszawie.

i  Poznania. Z zespołów klubowych najliczniej jest re
prezentowana Legja.

Na szosie wilanowskiej odbył się wyścig płaski na 
przestrzeni 1 km. w którym zwyciężył Nagengast. (Po
znań), osiągając przeciętną 150 km na godzinę, co sta
nowi nowy rekord polski.

W związku z raidem zorganizowano zjazd gwiaździ
sty do Grudziądza na dzień 17 maja w którym wzięło 
udział 28 maszyn. Uczestników raidu podejmował w 
Grudziądzu K. S. Olympja. Zakończenie raidu projekto 
wane jest na 24 b. m. przyczem przewidziana jest je
szcze nieobowiązująca górska próba szybkości, która 
odbędzie się w dniu wypoczynku t. zn. w dniu 22 bm.

Tlowy wk& id paCski ui izu cieku tą .
Znana lekkoatletka poznańskiego AZS-u, Jasieńska, 

znajdując się obecnie w doskonałej formie, co tydzień 
uzyskuje rezultaty, które zapowiadają jej piękną przy
szłość. W niedzielę uzyskała ona wynik w kuli oburącz 
20,07 i pół m. który jest lepszym od rekordu Konopac
kiej o 49 cm,

•

fy io g ta m  uroczystości iuhiteu= 
szouiych W is ła .

Dnia 23. maja godz. 15.30: Ogólnopolskie zawody lekkoatletycz
ne panów (I cz.).

Dnia 24. maja godz. 9: Ogólno-polskie zawody lekkoatletyczne 
panów (II ez.). Godz, łt: Finał zawodów siatkówki i koszykówki 
międzv drużynami Craeorta—Sokół i VMCA—Wist«. Godz. 15: Za
wody ’ piłkarskie drużyn młodszych. Godz. 16: zawody szczypior- 
niaka Wawel—Wisła. Godz. 17: Zawody ligowe Wisła—Czarni.

Dnia 25 maja. Godz. 9: Nabożeństwo w kościele OO. Kapucy
nów. Godz. 10.30 zawody piłkarskie „Oldboya Wtsły—Wista I. B. 
Godz. 11.30: Zawody piłkarskie Wisła HI—Wista IV. Godz. 15: 
Zawody piłkarskie Pogoń (Lwów)—Czarni (Lwów). Godz. 16.45: 
Defilada drużyn i sekcyj. Godz. 17: Przemówienia i przyjmowanie 
gratulacyj, wręczenie upominków i nagród, uroczystość 400-go me
czu w 1. drużynie kpt. Reyuianu Henryka oraz 100 zawodów w I. 
drużynie Koźmina, Makowskiego, Marcinkowskiego I Stolarskiego. 
Godz. 17.30: Zawody piłkarskie Cracorla—Wisła.

zaw odów  sportowych  
n a  dnie  2 4  i 2 5  m a ja .

WARSZAWA: Meca ligowy Warszawianka—Polonia jeszcze w so
botę (23. V.).

Niedziela: Mecz piłkarski Tricolor (Bukareszt) — Legja. V.. Mię
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne RS. Warszawianka przy 
udziale Kusocińskiego, Petkłewicz i Isochollo (Finlandja). V. Mi
strzostwa tenisowe Warszawy.

Poniedziałek: Tricolor—Polonia.
KRAKÓW: Uroczystości jubileuszowe T. S. Wisła. Mecz ligowy 

Wisła—Czarni. V. Krakowski Turniej Automobilowy (23—25). Wy
ścig motocyklowy w Ojcowie.

POZNAN: Mecz towarzyski piłki nożnej Warta—Breslauer Sp. C. 
„08“. Dalszy ciąg turnieju hokejowego o mistrzostwo Poznania. 
Otwarcie sezonu tenisowego Pozn. O. Z. L. T. na kortach AZS-u.

LWÓW: Mecz ligowy Pogoń—Cracoyia. — Motocyklowy raid 
wschodni.

WIELKIE HAJDUKI: Mecz ligowy Ruch—ŁKS.
„ * * *

TEGOROCZNY WYŚCIG SAMOCHODOWY „TARGA PLO- 
RIO“ wygrał Nuvolari, przebywając 548 km w czasie 9 godz. 
27 miii, przed Boraacchinim i Varzim.

I  ii. dziennie t. j. 30 zł. miesięcznie na raty 
polecamy oryginalne francuskie rowery 
wyóoigowe „TMOMAM“ I „ALCJOM* 

Faaryczny skład na Polskę:
HrakAw, Zwter > «■»■«<:*««■ •-

Motocyklista poznański Nagengast pobił w niedzielę rekord 
polski, uzyskuje szybkość 150 km. na godzinę.

(D o k o ń c ze n ie  z e  s tr . 7-tneJ).

Warszawianka-ŁKS 4:1 (2:1).
Z a s łu ło n y  aukce«  a m b itn ie  g ra jących  g o ic l.

Występ Warszawianki w Lodzi zakończył się jej zgoła 
niespodzieumnem, choć zupełnie zaslużonem zwycięstwem. 
Tak słabo grającego ŁKS.u nie widzieliśmy jeszcze w 
obecnym sezonie. Wprost wierzyć się nie chce, by od 
meczu z Pogonią, zaszła taka szalona zmiana w formie 
drużyny. ŁKS jest jednym z łych zespołów ligowych, 
który nie ma jeszcze własnego systemu yry. W spotka. 
Iliach z wysoko zaawansowanemi drużynami gra dobrze, 
ze słabszemi nie umie sobie radzić.

W pierwszych minutach ŁKS lekceważył sobie gości, 
grał ospale, mało ambitnie i niestarannie, co kosztowało 
go utratę bramki już w 8-mej minucie. Dopiero po przer
wie przy stanie 3:1, łodzianie „wzięli na ambit" i zaczęli 

grać z werwą. Niestety okres szalonej 15 minutowej 
przewagi i cała moc dogodnych momentów pozostała 
niewykorzystanych. Przedewszystkiem nic dopisał u> atu. 
ku Król. Ponad przeciętność wybijał się jedynie w Ii- 
nji tej pracowity Herbstreich. W pomocy Steinke nie 

dopisał i okazał się o wiele słabszym od pauzującego 
Trzmieli, brak którego odczuł przedewszystkiem atak. 
Słabszą formę wykazał również i Cyll w obronie, który 
stanowczo powinien ustąpić miejsca Karasiakowi.

W Warszawiance, jeśli coś jesi godne pochwały, to 
przedewszystkiem wielka ambicja, cechująca każdego 
gracza, dobry start, ofiarność i szybkość akcji. Najlepiej 
wypadła piątka ataku, a przedewszystkiem jego lewa 
strona. Postawa Domańskiego w bramce bez zarzutu. Z 
obrońców lepiej prezentuje się Wróblewski.

N ie fo rtu n n y  s ą d z ie  p su je  za w o d y .
U samej grze można powiedzieć iż, pomimo, że stała 

na niskim poziomie, była dość interesująca. Niestety nic 
dopisał sędzia, zupełnie nie nadający się do prowadzenia 
meczów ligowych. Jego orzeczenia, sposób prowadzenia 
gry, zachowanie się na boisku —- wszystko to wytrąciło 
z równowagi zarówno drużyny jak i publiczność. Od
porniejszą nerwowo okazała się drużyna gości i praw
dopodobnie temu zawdzięcza swój sukces.

Niefortunnym arbitrem był p. Brzeziński z Torunia, 
prowadzący zawody ligowe po raz pierwszy. Egzamin ten 
wypadl dlań fatalnie. Prawdopodobnie najgorzej wyjdzie 
na leni ŁKS, gdyż mecz przegrany jest już faktem doko. 
nanym, a teraz zapewne zabierze głos jeszcze Wydział 
Gier i Dyscypliny Ligi, który będzie musiał przetrawić 
protokuł sędziowski z tych zawodów, co również za. 
pewne nie wyjdzie na dobre drużynie ŁKS. Mecz ten 
jest jaskrawym przykładem tego, jak wiele konsekwencyj 
pociągnąć może za sobą nieoylędny krok Polskieyo Ko- 
legjum Sędziów dla drużyny, która zasadniczo jest kar. 
ną, a nawet swego czasu zdobyta nagrodę P. K. S. za 
grę „fair“.

Pierwsze chwile wykazują lepszą formę drużyny war
szawskiej, która gra niezwykle ambitnie. Już w 8-mej 
minucie Jung z prawego skrzydła oddaje ostry strzał na 
bramkę; broni C.ytl na samej linji. Odbitą w ten spo- 
sób pitkę otrzymuje Kotkowski i strzałem pod poprzecz
kę zdobywa pierwszą bramkę dnia. W ŁKS widać chęć 
rewanżu, lecz akcje się nie udają. Obustronna gra bez. 
planowa i chaotyczna. Dopiero w 27 minucie, za nie. 
przepisowe potrącenie- przerywającego się Herbslreicba, 
przyznany ŁKS-ouii rzut karny zastoje przez tegoż gra. 
cza zamieniony na bramkę.

1. pośród dalszego przebiegu gry, którą można nazwa»- 
bezładną kopaniną, na wyróżnienie zasługują chyba tyt
ko te pociągnięcia linji ataku Warszawianki, które zo
stały uwieńczone zdobyciem bramek. A więc do przerwy 
bardzo ładny strzał Materskieyo, po zmianie stron na. 
tomiast podwyższenie przez tegoż gracza wyniku do 3:1, 
wreszcie piękną akcję Materskiego i Junga II, na 7 mi
nut przed końcem gry, uwieńczonej wspaniałym strza
łem lewoskrzydloweyo gości Wzburzenie publiczności 
było tak wielkie, iż sędzia pod osłoną zawodników i pa. 
łicji opuszczał boisko Publiczności 2500 osób. (łł).
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Wioflarki 
z n o s z ą  
w io s ła .

Od dołu po lewej str.: Wynoszenie łodzi z hangaru.
Po prawej str.: Powitanie grupy treningowej wioślarek przez 
prezeskę WKW. p. dr. Domosławską-Zabawską (2. od pr. str.)

i  wvn u uwiśiH wtraiiisu
Wędrówkę po przystaniach rozpoczynamy od Warszawskiego 

Klubu Wioślarek, albowiem panie mają pierwszeństwo. Przystań 
K. W., kilka barwnych budynków, mieszczących szatnię, 

ję, hangar na łodzie, basen wioślarski i umywalnie, 
oraz warsztat. Na wodzie trzy pomosty, pływalnia i aparat do 
nauki wiosłowania.

W głębi obok hangarów widać krążącą wśród rozgwarzonych 
i zapracowanych wioślarek, prezeskę klubu p. dr Domosław- 
ską. Zabawską, pod której kierownictwem dokonywane są ostat
nie prace w terenie. Wioślarki gracują ścieżki, sadzą kwiaty, 
malują ławki ogrodowe... jednem słowem ruch jak w ulu. Po 

przebyciu małej przeszkody, świeżo rozko
panego rowu, witamy p. dr Domosławską- 
Zabawską.

— Cóż to za pułapka? — pytamy, wska
zując na rozkopany dół.

— To są przygotowania do skanalizowa
nia naszego terenu — wyjaśnia p. Dom»- 
sławska-Zabawska. Inwestycję tę przepro- 

dzamy wlasnemi silami, z dobrowol
nej daniny wszystkich członkiń. Prace 
le trwają już drugi rok i w ciągu 
najbliższych dwóch tygodni mają być 
ukończone. Jest to poważna i koszto
wna inwestycja, przeprowadzona z 
wielkim trudem, dzięki usilnym sta
raniom wiceprezeski Klubu dr. A. Ju- 
rjewiczówny, która jako lekarz klu

bowy, pragnie zapewnić wio- 
ślarkom jak najhigjeniczniejsze 
warunki pracy.

Zwiedzamy w dalszym ciągu 
przystań w towarzystwie pani 
prezeski i podziwiamy celowość 
poszczególnych urządzeń na 
przystani. Wchodzimy do han
garu, pełnego błyszczących, 

świeżo pomalowanych łodzi, tak jak
by przed chwilą wyszły z fabryki.

Kiedy zakupione zostały te ło- 
— pytamy.

Te łodzie, które pan widzi, a 
jest w lej chwili 35 —• mówi

. Domosławska-Zabawska «— to 
zasłużone weteranki Klubu. W 

inne inwestycje nie pozwo- 
na zakupienie ani jednej ło- 

trzeba wiedzieć, że grozi nam 
z poważnemi przeciwniczka, 

mi, zarówno w kraju, jak i zagranicą. 
Przyjęliśmy bowiem zaproszenie Zwią
zku Angielskiego na regaty w Lon
dynie. Ma to być rewanżem za rok 
1928, w którym „czwórka" nasza po.

N  areszcie doczekaliśmy się prawdziwej 
wiosny, której zwłaszcza wioślarz z utęsknie
niem wypatruje. W tym roku cierpliwość nasza 
wystawiona była na ciężką próbę, ale chwała 
Bogu, teraz możnu już spokojnie odsapnąć.

Z chwilą, gdy słońce szczodrobliwiej obda
rzyło ziemię ciepłemi promieniami, na przysta
niach warszawskich zamrzalo. Wszędzie widać 
gorączkową pracę, wiele zapału, kto żyw, śpie
szy na przystań, aby być w miarę możności u- 
żytecznym. Bo to przecież dla wioślarza najmil
sze święto sezonu — otwarcie przystani i pod. 
niesienie bandery; ...ile przyjemności, ile proje
któw.

konała Angielki. 1 rudno, pojcdziemy ze starą, roz
bitą łodzią, gdyż nie możemy uzyskać zezwolenia 
pa wyremontowanie lodzi w fabryce berlińskiej, 
z której wyszła. Osłabia to znacznie nasze szanse, 
ale cóż robić? — zrewanżować się musimy.

Łodzie, które znajdują się w hangarze, wyre
montowane zostały w warsztacie w ciągu zimy 
pod dozorem naczelniczki przystani p. Haliny Ko- 
żuchowskiej. Obecna przy rozmowie p. Kożuchow- 
ska smutnym wzrokiem spogląda na „czwórkę“, 
o której wyżej, mówimy, a w spojrzeniu tern widać 
całą tragedjf wioślarki, dbającej o honor klubu. 

Jak gdyby idąc za myślą pań, pytamy:
— Czy wobec tak poważnych regat, robią panie 

jakieś przygotowania?
— Naturalnie, wioślarki nasze rozpoczęły już

treningi 15 stycznia i pracujemy usilnie nad tem, ażeby wy
eliminować jak najsilniejszą osadę na regaty do Anglji. Po
mimo rozbitej łodzi, pomimo braku potrzebnych środków, 
zarówno materjalnych, jak i technicznych, zrobimy wszyst
ko, co tylko w naszej mocy, aby wioślarki nasze pojechały 
do Londynu dostatecznie przygotowane. Jest to nietylko 
naszą ambicją, ale i obowiązkiem.

— Ile klub liczy członkiń?
_ Klub nasz jest bodaj najliczniejszym z kobiecych klu.

bów sportowych, gdyż liczba członkiń dochodzi obecnie do 
700, lecz wioślarstwo regatowe uprawia, w myśl wskazań 
lekarza klubowego zaledwie 10 procent wioślarek. Pozostałe 
poświęcają się turystyce i żeglarstwu.

W turystyce klub nasz osiągnął piękne wyniki; wioślar
ki nasze przewiosłowały w ciągu r. 1930 przeszło 50.000 
kim., odbywając dalekie wycieczki wzdłuż Wisły. Od dwóch 
lat zaledwie egzystująca u nas sekcja żeglarska, w ubiegłym 
sezonie zorganizowała już śmiałą i trudną wycieczkę ża
glówką (15 mtr. kw.) z Warszawy do Jastarni. Wioślarki 
nasze w r. 1929 i 1930 odbyły brawurowe, jedyne wycieczki 
wioślarskie po pełnem morzu, przejeżdżając na „dwójce“ 
turystycznej wzdłuż zatoki Puckiej, pełnem morzem z Helu 
do Jastarni oraz odbywając rekordowy przejazd z Gdańska 
wprost na Hel.

Wycieczki te, zarówno jak i przepłynięcie w rekordowym 
czasie 22 kim. z Helu do Gdyni przez znakomitą długody
stansową pływaczkę dr St. Kuligowską, przyniosły wiele sła
wy Klubowi.

Z dalszej rozmowy dowiadujemy się, że W. K. W. poza 
wyinienionemi wyżej sportami, z zapałem uprawia narciar
stwo, gimnastykę i t. p. Szereg jednak braków technicznych 
i pomieszczeń uniemożliwia wypłynięcie na szersze hory
zonty.

W. K. W., jako pierwszy klub sportowy kobiecy w Polsce, 
stara się wszelkieini silami propagować wioślarstwo, orga
nizując, jak dotąd, jedyne w Polsce, regaty kobiece z do
statecznie urozmaiconą ilością biegów, ułatwiającą udział 
większej ilości wioślarek. W regatach takich bierze udział 
corocznie od 80—100 wioślarek z całej Polski.

— Jak pan widzi — mówi, kończąc swe uprzejme wyja
śnienia p. dr Domosławska-Zabawska — mamy przed sobą 
wiele zadań, które niełatwo pokonać, tembardziej, że nie
które z nich są nie do przezwyciężenia. Ale to nic. Wierzy
my niezłomnie, że w nadchodzącym sezonie Klub nasz sta
nie na wysokości zadania.

Bolesław Jurkowski.



wiem już pod jesień „Wisła“ nie mając moż- 
ności rozgrywania zawodów z innymi klubami, 
należącymi do Austr. Związku Footballowego, 
(który ogłosił bojkot klubów, należących do 

. i  Polskiego Związku Piłki Nożnej), wraca z po- 
wrotem do Związku Państwowego. Okres ten

Z  W należy dla „Wisły“ do niezbyt pomyślnych, albo- 
JHl wiem na skutek szeregu secesyj graczy, przeważ- 

I nie do „Craeovii“ lub Akademickiego Związku
Sportowego w Krakowie, drużyna przeżywa pe- 
wien kryzys.
Nie zapominała w tym okresie „Wisła“ o utrzyma-

HHHI, niu jak najbliższego kontaktu z drużynami pol- 
HHBH skiemi z innych zaborów, goszcząc najczęściej ze 

wszystkich w' b. Kongresówce tak w Warszawie, 
jak i w Łodzi. „Wisła“ była jedynym klubem, któ- 
ry rozegrał również mecze z drużynami z b. zaboru 

^ ^ 9  niemieckiego, sprowadzając w roku 1914 do Krako- 
||Mg wo na dwa mecze reprezentacją Poznania.

■  Piękniejsze widoki rozwoju otwierają się dopiero 
przed „Wisłą“ w chwili, kiedy zdobywa ona w roku 
/914 własne boisko w Oleandrach z piękną trybuną 

Z9E i rozpoczyna swój nowy okres istnienia. Wojna prze- 
rywa jednak całą działalność, gdyż gracze zmuszeni 
zostali wstąpić do szeregów wojskowych, szatnie i bo- 

9V isko zostały oddane bezinteresownie na rzecz Legjo- 
nów polskich.
Dopiero w roku 1918 podejmuje „Wisła“ swoją dzia-

H  łalność z powrotem, a licząc w swym gronie szereg 
ofiarnych i pracowitych jednostek, potrafiła nietylko 

, szybko zmontować doskonały zespół piłkarski, ale także 
; i wejść na nowe drogi rozwojowe, okazując żywotność 
■ nietylko w piłkarstwie, ale i w innych gałęziach sportu. 

Zdobywając w okresie powojennym niejednokrotnie mi
strzostwo okręgu krakowskiego, a przedewszystkiem ty- 

1 tuł mistrza Polski w piłce nożnej w roku 1928 i 1929 — 
' iicząc w swem gronie szereg mistrzów Polski w narciar

stwie oraz okręgowych w lekkoatletyce, rozszerzając swą 
działalność na cały szereg innych sportów, jak pływanie, 
hokej, tenis, ciężka atletyka, gry sportowe — znajduje się 
Towarzystwo Sportowe „Wisła“ obecnie w pełni rozkwitu 
i jest jedną z otganizaeyj, która cieszy się w całej Polsce 
uznaniem i ogólną sympatią.
Jubileuszowe uroczystości Towarzystwa Sportowego „Wisła“ 
, przypadają w roku bieżącym na dni Zielonych Świąt, t. j. 
Ł  -’4-go i 25-go bm. W programie jubileuszu jest cały sze- 
Kh reg zawodów lekkoatletycznych, w grach sportowych, 
9 b  pływackich, zapaśniczych, a ‘ przedewszystkiem w piłce 

nożnej. Na czoło wysuwają się przedewszystkiem me- 
^ ^ B i/ .c :  o mistrzostwo Ligi Polskiego Związku Piłki Noż- 
? B  nej z „Czarnymi" (niedziela), oraz turniej czterech 

drużyn: „Cracooii", „Pogoni", „Czarnych" i „Wisły“ 
(poniedziałek).

^ 9 9  Do życzeń, jakie w bieżącym tygodniu nadchodzić 
będą z całej Polski, dołącza się i nasza Redakcja: 
„Ad multos annos“.

pujaco: J. Szkolnikowski, J. Osiński, śp. A. Różań 
ski, B. Andel, J. Biły, T. Sykała, E. Bobrowski, K. 
Wachowicz, A. Ziirner, K. Suski i R. Wilczyński. - -  9  
Drużyna ta odniosła cały szereg sukcesów, bijąc nie- 
mai wszystkie zespoły szkół średnich w meczach roz- _ _  
grywanych we wrześniu i październiku 1906 roku na ■M 
Błoniach krakowskich.

Na wiosnę 1907 roku „Wisła“ złączyła się z drużyną 
Jenknera, w której duszą był również wychowane« W  
II Szkoły realnej, obecny profesor Uniwersytetu Wileń- |  
skiego, dr Jan Wesyssenhoff. W wyniku fuzji zatrzymano yg 
barwy drużyny Jenknera (czerwone koszulki i niebie- 1 
skie gwiazdy) oraz nazwę T. S. Wisła, a zespół drużyny i 
po pozyskaniu nowych graczy coraz bardziej konsolido- 1 
wał się' i umacniał. Rok 1908 jest dalszym okresem wzro- i 
stu Towarzystwa, które pozyskuje cały szereg nowych 
cennych jednostek, przedewszystkiem z „Klubu Różo- 
wycli“, jak m. iri. Suchecki, Brożek, Stolarski, śp. Poznań
ski i wielu innych. Ćwiczenia i treningi odbywały się wów
czas w Parku Jordana lub też na Błoniach miejskich. - -  
W r. 1908 „Wisła“ rozgrywa po pokonaniu kilku prowin
cjonalnych zespołów w" Bochni i w Wadowicach mecz 
z ,.Cracovią“, uzyskując wynik remisowy 1:1. Skład ów
czesnej „Wisły“ przedstawiał się następująco: Brożek, Pu 
stelnik, Cepurski, Weyssenhoff, Stolarski, Polaczek, Poznań 
ski, Łuska, Górski, Cudek, Rutkowski 1. a

Stała rywalizacja „Cracovii" z „Wisłą“ oddziaływujo A 
potężnie na rozwój obydwu Towarzystw, które w latach Jfl 
następnych nie ograniczają się do sprowadzenia dru ^ 9  
żyn krajowych, ale zapraszają na zawody również i 
zespoły zagraniczne. Chcąc dorównać swojemu rywa 
łowi, Wisła“ sprowadza cały szereg drużyn obcych, ^ 9  
głównie czeskich, m. in. słynną „Slavię", „Spartę", 9  
„Smichov“ i inne. Na boisku pozlotowem, na Bło- I 
niach miejskich, które pozostało po uroczystościach 
z okazji rocznicy Grunwaldu, gościł cały szereg 9  
pierwszorzędnych drużyn zagranicznych, przyczem 9  
niezapomnianym był w r. 1911 dotąd jedyny występ ^ 9 |  
w Polsce, znakomitej drużyny szkockiej „Aberdeen", 9  
stojącej na drugiem miejscu w pierwszej lidze szkoc- 9 i  
kiej. 9

Sprowadzenie przez „Wisłę“ tego zespołu angiel B 
skiego zawodowców nastąpiło już w okresie, gdy „Wi- 1 
sła“ przystąpiła do tworzenia samodzielnego Polskiego

jjj’ U góry: jedna z najstarszych drużyn Wisły (z r. 1909) 
1!’ siedzi na schodkach głównego pawilonu w parku Jordana, 
* gdzie miała swoją szatnią. Siedzą w górnym rządzie od 
' lewej ku prawej: Adamski, Dominiak, Łuska, Cudek i Rut
kowski, w Średnim: dr Dunowski. Stolarski i Polaczek, 
w dolnym: Bujak, Brożek i Cepurski.

Stare bo
isko Wis
ły wraz 

i z trybu-
\ uą w 
\ Olean- 
B drach

Po lewej stronie: Obecne boisko 
wraz trybuną. Po prawej stronie: Zespół Wisły ligowej 

w jej obecnym składzie: stoją od lewej Olewski, Kotlarczyk II, Czulak, Kisieliński 
Reyman, Balcer, Adamek, Bajorek, Skrynkowicz, Delekta (kier, sekcji p. n.) u dołu klęczą 

Kotlarczyk I  i Makowski.
Koźmin,



Ostatnie wiadomości
W o M stu tw a .

W MECZACH KL. A. wyniki były następujące: Polonja 
ib — Gwiazda 2:1 (2:0). Legia Ib — Znicz 4:1 (2:0). Warsza
wianka Ib — Makkabi 2:1 (1:0).

W MECZACH HAZENY o mistrzostwo Warszawy — Polo
nja zremisowała z Warszawianką 6:6, Grażyna wygrała val- 
koverem z Makabi. 5:0, a Legja pobiła Skrę 1?:4.

W’ KOSZYKÓWCE MĘSKIEJ Makabi pokonała Strzelca 
27:9.

TRÓJMECZ LEKKOATLETYCZNY ORZEŁ-MAKABI- 
SARMATA dał wynik 36:34:29. W meczu lekkoatletycznym 
ZASS pokonał Policyjny KS 32:16. W ramach ego meczu 
Bersonówna rzucała dyskiem 83.43.

OTWARCIE SEZONU KOLARSKIEGO NA DYNASACH. 
W niedzielę 17 bm. w Warszawie, rozegrane zostały pierwszo 
torowe zawody kolarskie przy udziale zawodników WTC, 
Legji AKS-u. Ważniejsze wyniki były następujące: Wyścig 
otwarcia sezonu po przedbiegach wygrał w finale Szym
czyk (200 m — 13.4) przed Tschirsclinitzem i Janocińskim, 
finał II wygrał Obojski (16 sek) przed Karlem. Wyścig ju
niorów w finale wygrał Asad Behador (syn posła perskie
go) czas 13.2 przed Rozwadow.iczem; wyścigi tandemów: 1) 
Frączkowski — Podgórski 12.6 i 12.8 sek.; 2) Kaczmarski — 
Balaka. Mecz motocyklistów po trzech spotkaniach wygry
wa Frankowski 5 km 3:58; 10 km 8:31 przed Dzierżewiczem 
i Czechanowskim. Kryterium długodystansowe dla szosow
ców wygrał Włodarczyk przed Korsak-Znlewskim i Bryma- 
sem.

OTWARCIE PŁYWALNI REPREZENTACYJNEJ W STO
LICY. W niedzielę 17 bm^odbyło się w Warszawie uroczy
ste otwarcie pływalni reprezentacyjnej przy ni. Łazienkow
skiej. Po uroczystościach rozegrano zawody pływackie, któ
rych ważniejsze wyniki były następujące: 100 m. st. dow. 
Matysiak 1:11, 2) Kempiński, 400 m. st. dow. Kratochwila 
7:24,2; 2) Sobolewski. 100 m na wznak — Baranowski 1:33,8;
2) Smoderek. 200 m klas, pań: Morawska 4:04,5; skoki z tram
poliny: 1) Smoderek, 2) Heekin. Sztafeta 3X100 mat. zmień.
1) AZS 4:50,5; 2) Makabi.

KOLARSKI WYŚCIG SZOSOWY. Rozegrany w niedzielę 
sezonowy wyścig kolarBki „Eksprcssu Porannego" na trasie 
105 km przy udziale 120 zawodników — dał następujące wy
niki: 1) Targoński (Legja) 3:13:42; 2) Malczewski (Legja);
3) Michalak (Legja); 4) Wasilewski (WTC) 5) Biernacki — 
(Skra).

TROJMECZ LEKKOATLETYCZNY KOBIECY GRAŻYNA 
— MAKABI — ZASS zakończył się wynikiem 160:118:107 pkt. 
Ważniejsze wyniki: 60 m 1 200 m: Grabłcka 8,3 i 31; 800 m: 
Maciejewska 3,07,4; 4X75: Grażyna 42,2; kula: MerkiBÓwna 
7,70; dysk: Zajączkowska 32,09; oszczep: Zajączkowska 29,73; 
skok wzwyż: Brylantówna 130; w dal: Lubecko 477; w dal 
z miejsca Hulanicka 234 ; 4 X 200: Grażyna 2,07.

MECZ LEKKOATLETYCZNY KOBIECY AZS -  LEGJA 
zakończył się zwycięstwem AZS-u w stosunku 70:45. Wa
żniejsze wyniki: 60 m: Schabińska; 200 m: Gorloff 31; 800 m: 
Wleozorkiewiczówna i Kaczanówna 3,06,4; 800 m: płotki
Schabińska 14,9; 4X75: AZS 48; 4 X 200: AZS 2,01,8; W dal: 
Piotrowska 470; z miejsca: Schabińska. 221; wzwyż: sióstry 
Gruszeckie po 130; kula: Kotowska 912. oszczep: Wojnarow
ska 26.83; dysk: Kotowska.

J U a k ó w .
MISTRZOSTWA KOLARSKIE KLUBÓW KRAKOWSKICH

odbyły się w b. r. wspólnie w dniu 14 bm. na trasie około 50 
km. Najlepszy czas dnia uzyskał Duda z WKS Wawel, osią
gając 1:23.8. Mistrzostwa poszczególnych klubów zdobyli KS. 
Garbarnia: 1) Bierniak, czas 1:26:01, 2) Szczudło; RK8. Legja:
1) Kosiński czas 1:24.2), 2) Witek; ZKS. Makkabi: 1) Leibler 
czas 1:24.35, 2) Kluger; WKS. Wawel: 1) Duda 1:23.8, 2) Krobot.

PIERWSZE SPOTKANIE O TYTUŁ DRUŻYNOWEGO MI- 
STRZA OKRĘGU KRAKOWSKIEGO W LEKKIEJ ATLE
TYCE zakończyło się zwycięstwem Makkabi nad Legją (bez 
Szulca i Tureckiego) w stosunku 277:141. Wyniki szczegółowe 
meczu następujące: 100 m.: 1) Korn (Mak.) 12.4 2) Jurek 
(Mak.) 3) Stiller (Mak.); 400 m.: 1) Goldfinger (Mak.), 58.8,
2) Katzengold (Mak.), 3) Szlaga (L.); 5000 m.: 1) Szlaga (L.) 
18:34.4, 2) Kaczor (L.), 3) Reich (Mak.); 110 m. przez płotki:
1) Jurek (Mak.) 20.4, 2) Stiller (Mak.), 3) Mytar (L.); 4X100 m.:
1) Makkabi 50 s., 2) Legja. Sztafeta olimpijska: 1) Makkabi 
3:52, 2) Makkabi II, 3) Legja. 3X1000 m.: 1) Makkabi 9:27, 2) 
Legja. Skok w dal: 1) Feig (Mak.) 5.74, 2) Mytar (L.) 5.70, 
3, Jurek (Mak.) 5.56. Skok wzwyż: 1) Stiller (Mak.) 1.58,
2) Żeberko (Mak.) 1.51, 3) Kluska (L.) 1.40. Skok o tyozce:
1) Mytar (L.) 2.7Ó m., 2) Feig (Mak.) 2.60, 3) Stiller (Mak.) 
2.50 m. Rzut oszczepem: 1) Goldstein (Mak.) 39.09, 2) Mytar 
(L.) 38 m. 3) Feig (Mak.) 34.30. Rzut dyskiem: 1) Korbel (L.) 
30.70, 2) Still II (Mak.), 3) Mytar (L.). Pchnięcie kulą: 1) 
Kurz (Mak.) 9.85.5, 2) Still III (Mak.), 3) Still II (Mak.).

WEWNĘTRZNE ZAWODY LEKKOTLETYCZNE CRACO- 
VII przyniosły następujące wyniki: Skok w dal: 1) Poraj 
6.74 m., 2) Ropa 6.72, 3) Chmiel 6.27. Skok wzwyż: 1) Ropa 
1.65 m. Dysk: 1) Leśkiewicz 35.85 m. Kula: 1) Chmiel 11.42 m. 
400 m.: 1) Irwitt 54.2 s.

MECZ BOKSERSKI WKS WAWEL (Kraków) -  KS RUCH 
(Wielkie Hajduki) 12:4. Po ostatniej przegranej z BKS Ka
towice, Wawel zrehabilitował się częściowo, odnosząc pewne 
i zasłużone zwycięstwo nad drużyną Ruchu. Na uwagę za
sługuje starcie Chrostka (Wawel) z Waloszkiem, zakończone 
knoek-outem Waloszka w pierwszej rundzie, oraz Kasińskie
go z Grzesikiem. Reszta spotkań przeciętna, ślązacy prze
grywają dwa spotkania przez knock out techniczny, w jed
nym przez poddanie się.

MECZ TENNISOWY O MISTRZ. OKRĘGU KRAKOW
SKIEGO AZS — CRACOVIA zakończył się zwycięstwem AZS 
9:5. Cracovia osłabiona brakiem ostatnia pozyskanego An
drzejewskiego. AZS bez Jędrzejowskiej, która wyjechała do 
Paryża. Szczególnie interesującą była Walka Horaina z Lie- 
blingiem, z której Horain wyszedł zwycięsko. Dobrze zapo
wiada się młody gracz AZS „Selim".

GRY SPORTOWE. SIATKÓWKA PANÓW (kl. A). WI- 
SŁA—CRACOVIA 27:25. Pierwsza połowa przynosi zwycię
stwo Cracovii w stosunku puktów 15:10. W drugiej połowie 
prowadzą Już białoczerwoni 6:5 i zdaje się mają zapewnione 
zwycięstwo. Wiślacy jednak nie rezygnują z walki. Kilka 
ładnych ścięć i już prowadzą, a następnie wygrywają tę 
część gry w stosunku 15:10. Dogrywka przynosi wreszcie 
zwycięstwo Wiśle. — Y. M. C. A. — Sokół 30:18; Wisła — 
Strzelec (Skawina) 30:6; Cracovia — Y. M. C. A. 30:18; So
kół -  Makkabi 30:15.

KOSZYKÓWKA PANÓW (kl. A): Wisła -  Sokół 41:17; 
Craeovia — Wawel 30:0 (w. o.).

SIATKÓWKA PAN: Cracovia — Sokół 30:18; Y. M. C. A. — 
Patria 30:8; Wisła ~  Legja 80:0 (w. o.); Cracovia — Patria 
28:19; Y. M. C. A. -  Makkabi 30:26; Sokół -  Wisła 30:0 (w. o.); 
Makkabi — Legja 30:0 (w. o.); Wisła — Patria 28:30; Craco-

via -  Legja 25:21; Wisła — YMCA 27:25; Sokół -  YMCA 
27:22; Patria Legja 30:17.

KOSZYKÓWKA PAŃ: Cracovia — YMCA 18:5; Cracovia — 
Sokół 34:1; YMCA — Patria 28:0.

MECZ SZERMIERCZY NA SZABLE: AZS (Kraków) — Po
licyjny Klub (Warszawa) 13:3. Pokonani wyeliminowani od 
daUzogo udziału w mistrzostwie drużynowem Polski.

Ś l ą s k .

Sezon sportowy na Śląsku w całej pełni. Najważniejsze im
prezy z ubiegłego tygodnia przedstawiają się następująco:

ŚLĄSKA LIGA PIŁKARSKA.
W dalszej kolejce walk śląskiej Ligi ubiegła niedziela poza 

remisowym wynikiem Naprzodu w Bielsku oraz zwycięstwem 
K. S. Chorzów nie przyniosła żadnych niespodzianek. Nadal 
prowadzi Naprzód, którego dogania jednak A. K. S. oraz co
raz lepiej grający K. S. Orzeł, który z 7-go miejsca wydostał 
się na trzecie.

NAPRZÓD LIPINY -  B. B. S. V. 2:2 (1:2).
Po szeregu pięknych zwycięstw dopiero B. B. S. V. w Biel

sku na własnym terenie, zdołał Naprzodowi wyrwać jeden 
punkt, mimo jego wybitnej przewagi. Ora bardzo ładna,

na nowej siedzibie w koszarach im. Gen. Dąbrowskiego, 
zyskał nowe i wdzięczne pole do pracy. Na zdjęciu 
widzimy uczestniczki pierwszego kursu przodowniczek 
ćwiczeń cielesnych wraz z kierownictwem Okręgowego 

Urzędu W. h. w Krakowie.

wskutek braku szczęścia u napastników Naprzodu, nie przy
niosła mu zwycięstwa. Bramki strzelili dla Naprzodu Kumor 
2, dla Bielska Wagner i Pecenka. Sędzia p. Drożdż.

A. K. S. (Król. Huta) -  POLICYJNY K. S. 3:2 (1:1). 
Przewaga techniczna A. K. S. zadecydowała o zwycięstwie

mimo nadzwyczajnie ofiarnej gry P K. S. Brnmki strzelili 
Grzebelus 2 i Duda dla A. K. S. — Korwin 1 la P. K. S. 
prócz samobójczej.

KOLEJOWE P. W. — STURM (Bielsko) 4:1 (1:1). 
Rozegrane na boisku gospodarzy zawody z Bielskiem przy

niosły zasłużone zwycięstwo gospodarzom. Mimo strzelenia 
im pierwszej bramki przze Schwartza, nie deprymują się, ata
kując ustawicznie, strzelają 4 pod rząd bramki dzięki do
brze dysponowanemu napadowi. Strzelcami byli Nowak (2), 
Słowiński i Nowak po 1.

K. S. CHORZÓW -  »« KATOWICE 3:1 (1:1).
Po szeregu porażkach rnyuża Chorzowa powraca znów do

swej formy, czego wyrazem jest ostatnie zwycięstwo z twar
dą drużyną «6 Katowic. Silne tempo wytrzymali tylko Kaj 
towiczanie do przerwy — później opadli z sił, pozwalając so
bie strzelić jeszcze dwie bramki, które zdobył Kucia, Wolny 
i Blott.

K. S. ORZEŁ-ŚLĄSK (Świętochłowice) 2:1 (1:1).
W pełni formy znajdująca się drużyna Orła bije po pięk

nej i zaciętej walce twardy zespół Śląska. Wyróżnił się z 
Orła świetny bramkarz oraz obrona. Bramki zdobyli Swier- 
czyna i Pradelok, dla pokonanych Bryła.

Tabela Ligi śląskiej:

Naprzód
gier

8
bram.
29:6

pkt.
15

A. K. S. 9 26:18 14
Orzeł 10 27:21 11
I. F. C. 7 33:16 10
Śląsk 9 14:12 10
Chorzów 8 19:18 9
«7 Siemianowice 8 11:19 7
Kolejowe P. W. 9 14:18 7
06 Katowice 9 13:18 6
B. B. S. V. 9 11:16 6
Sturm 10 21:43 6
Policyjny K. S. 10 11:24 5

JC o to a u ce  — JCttólewska ćJCuta..
III Międzynarodowe zawody lekkoatletyczne. — 5 nowych 
rekordów śląskich. — Piękna zapowiedź sezonu lekkoatletycz

nego na Śląsku.
Na wspaniałym stadjonie w Król. Hucie odbyły się w ubie

głą niedzielę III z rzędu międzymiastowe zawody lekkoatle
tyczne, zakończone zwycięstwem Król. Huty w stosunku 81:77. 
Ponieważ oba te miasta stanowią centra sportu lekkoatle
tycznego na Śląsku, zawody miały niesłychanie ciekawy i 
interesujący przebieg 1 potwierdziły wysoką klasę zawodni
ków śląskich, którzy pobili aż 5 rekordów okręgowych.

Po wzajemnem przywitaniu się i defiladzie wygłosił oko
licznościowe przemówienie nowy Prezes Śl. Okr. Zw. Lek. 
Prezydent m. Król. Huty p. Skaltenstein, poczerń rozpoczęły 
się zawody. Podkreślić należy dobrą formę Sikorskiego, Ra
koczego, Bytomskiej i Brenerówny.

Oto wyniki:
Panowie: 16« m.: 1) Sikorski (Król. H.) 11,2, 2) Breslauer 

(K.). 26« m.: 1) Sikorski (Król. H.) 23,2. Rekord Śląska wy
równany, 2) Breslauer (K.). 46« m.: 1) Rzepuś (Król. H.) 53 
sek., 2) Lippich (K.) 8«« m.: 1) Brenner (K.) 2,2 sek, 2) Rzepuś 
(Król. H.) 15M m.: 1) Rakoczy (K.) 4,16 sek. Rekord ŚląBka 
pobity o 1.8 sek., 2) Kulej (K.) 5«M m.: 1) Harlik 16.44, 2) 
Grzesik (Król. H.). 11« m. prze zpłotkl: 1) Zajusz (Kró. H.)
16.2, 2) Sobik (K.), 3) Sznajder. Sztafeta 4X1M m.: 1) Król. 
Huta w składzie: Sikorski, Frąckowiak, Sadlok, Zajusz, 2) 
Katowice 46:3 sek. Sztafeta olimpijska: 1) Król. Huta w cza
sie 3,36,4. Nowy rekord Śląska. Skok wdał: 1) Sikorski (Król.
H.) 7.21 m. Rekord Śląska pobity o 7 ctm. 2) Zieliński (K.) 
6.50. Skok wzwyż: 1) Kremecke (Król H.) 17 i pół min. Rekord 
Śląska pobity, 2) Zweigel 1.70 m. Skok o tyczce: 1) Sznejder
3.30, 2) Łuozkiewicz (K.) 3,26 (Król H.) Rzut dyskiem: 1) Za- 
juaz (Król. H.) 38,8 m. 2) Majorczyk (Król. H.) 35.21 mtr. 
Rzut oszczepem: 1) Nieszyn (Król H.) 52.61 m., 2) Żyłka (Król. 
H.) 50.36 m.

Panie: 1) Breuerówna (K.) 8 sek. Rekord światowy wyró
wnany. 2) Orłowska (Król H.). 2«« ni.: 1) Sikorzanka (Król. 
H.) 28,4 sek., 2) Orłowska (Król H.). 890 m.: 1) Kilosówna (K.) 
2,36, 2) Janasówna (K.) 8« m. przez płotki: 1) Hopińska (Król. 
H.) 14.8, 2) Nowak (K.) Sztafeta 4X1««: 1) Katowice w czasie
54,6, w składzie: Breuerówna, Bialasówna, Bytomska, Preisó- 
wna. 2) Król. Huta. Skok wdał: 1) Sikorzanka (Król H.) 
4.95 m., 2) Preisówna (K.) 4.83 m. Skok wzwyż: 1) Bytomska 
(K.) 1.40. Rekord Śląska pobity o pół ctm. 2) Synatzkówna (KJ. 
Rzut kulą: 1) Lubkowiczówna (K.) 9.5 m. 2) Mizerówna (K.) 
8.98. Rzut dyskiem: 1) Wasilewska (K.) 27.43 m. 2) Orzełówna 
(Król. H.). Rzut oszczepem: 1) Imielanka (K.) 26.63 m., 2) 
Sznatzlówna (K.) 24.33 m.

PODOKRĘG BIELSKO-BIALSKI.
W Białej. Bialski K. S. -  8okół (Oświęcim) 3:2 (2:1), w 

Dziedzicach R. K. S. — Sokół (Żywiec) 7:2, w czwartek 8K 
Grażyna — R. K. S. Czochowice 2:1 (1:0), w Żywcu K. S. 
Koszarawa — K. S. Sola (Żywiec) 5:1.

C ie s z y n .
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE zorganizowane na zakoń

czenie kursów propagandy sportu na Śląsku Cieszyńskim 
przyniosły wyniki: 100 m. 1) Sikora Jan, 13.4; 400 m. 1) Ku- 
bicz Jan 64 s.; 1500 m. 1) Ryś Fryderyk 4:40; kula: 1) Sikora 
Jan 8:39; dysk: 1) Sikora Jan 25 m.; oszczep: 1) Ryś Jan 
27:24; skok w dal: 1) Kubicz Jan 5.10; skok wzwyż: 1) Lanc 
Rudolf 1.45.

'Z e zn a ń .
MISTRZOSTWA KL. „A“ POZN, ZOPN. Ubiegłej niedzieli rozpo

częły się w Poznaniu rozgrywki piłkarskie w drugiej serji. Olim
pia—Sokół 5:3 (2:1). Zasłużone zwj^ięstwo Olimpji, dla której 
bramki strzelili Krakowski i Lis po 2 oraz Pospieszny. Ostrovia— 
HCP 4:1 (2:1). Gra b. ostra. Sędzia p. Leracz. Stella—Sparta 4:2 
(2:1). Sędzia p. Niziński. W czwartek odbyło się ostatnie spotka
nie z pierwszej serji Stella (Gniezno) — Olimp ja 3:2-

LECHJA PROWADZI W MISTRZOSTWIE HOKEJOWEM PO
ZNANIA. Po czwartem kole rozgrywek prowadzi Lechja X pkt. 
i stos. bram. 15:0 przed Czarnymi 7 pkt. i stos. bram. 10:1. — 
Ubiegłej niedzieli Lechja zwyciężyła Czarnych II 3:0, w. o. W 
drugiej połowic Czarni, niezadowoleni z orzeczenia sędziego po 
uzyskaniu drugiej bramki przez Lechję, schodzą z boiska. Spot
kanie Warty I—Czarnych I oraz Lechji II — z Bergerem kończą 
się wynikiem bezbramkowym. W czwartek odbyły się spotkania: 
Lechja I — Lechia II 3:0, Warta I—Warta II 6:1, Czarni I—Berger 
3:0, AZS.—Czarni II 5:0.

ZAWODY SZERMIERCZE WKS (Łódź) — AZS (Poznań) odbyły 
się na planszy okręgowego Ośrodka. W spotkaniu o mistrzostwo 
drużynowe Polski w szabli zwyciężyli akademicy w stosunku 7:? 
(tuoches 40:24). W rozgrywce towarzyskiej na florety i szpady, 
w florecie zwycięża Łódź w stosunku 5:4, w szpadzie AZS w sto
sunku 5:4. Spotkanie kończy się więc wynikiem nierozstrzygniętym 
1:1. Sędziowali pp. Zagacki I por. Łapiński.

LEKKOATLECI W. SZK. H. ZWYCIĘŻAJĄ REPREZENTACJĘ 
UNIWERSYTETU Po raz rzwarty zmierzyli swe siły lek
koatleci obu rywalizujących uczelni na Stadjonie Okr. Ośrodka 
WF. Punktualnie o godz. 16.30 stanęły przed trybuną obie re- 
prezentacj, do których przemówił dyrektor WSH, prof. Dr. Pe- 
retiatkowicz, następnie przemówił przedstawicie] Pozn. Kom. Afc., 
poczem kapitanowie obu stron zamienili wiązanki kwiatów. Pie- 
chocik za WSK a Zakrzewski za Uniwersytet. Wyniki techniczne: 
100 m: 1) Piechocki (WSII) 11.2; kula: 1) Drzycimski (WSH) 11.97; 
skok w wyż; 1) Wesper (WSH) 1.74 rek. okręgu pozn. wyrównany; 
200 m: 1) Piechocki 24.1; dysk: 1) Drzycimski 37.04; 1500 m: 1) 
Magiera (WSH) 4.28.5; skok w dal: 1) Góralewski (WSH) 6.52; 
400 m: 1) Piechocki 54.3; oszczep: 1) Turczyk (U) 54.88 m; 4x100 
metr.: 1) Uniwersytet. — Organizacja doskonała. Po ukończonych 
zawodach puhar wędrowny wręczył kapitanowi WSH prof. Pe- 
retiatkowicz, poczem profesorowa Peretiatkowiczowa rozdała na
grody zwycięskim zawodnikom.

OTWARCE SEZONU PŁYWACKIEGO W POZNANIU. Po wio
ślarzach otworzyli sezon i pływacy. Po niszy św., odprawionej 
w kaplicy Elżbietanek, dokona) otwarcia po odpoWiedniem prze
mówieniu przew. Miejskiego Komitetu WF. i WP., radca dr. So
kołowski przez wciągnięcie flag na maszt w łazienkach związko
wych. -- Następnie odbyły się pokazy pływackie i piłki wodnej.

ŚWIDERSKA (AZS) (POZNAN) ZWYCIĘŻA W BIEGU PAN 
NA PRZEŁAJ W POZNANIU. Do biegu stanęło 8 zawodniczek. 
Zdecydowane zwycięstwo odniosła Swiderska (AZS) w czasie 3.23.4 
przed Kraszewską, Białkowską i Bibrowiczówną z Sokoła. Dystans
około 1000 ni. Zainteresowanie bardzo małe.

£ódi.
O MISTRZOSTWO ŁODZI W GRACH SPORTOWYCH ro

zegrano szereg spotkań, które przyniosły wyniki: Koszyków
ka męska: Kl. A.: ŁKS — Triumf 25:20, Zjednoczone — IKP 
31:19, WKS -  TUR 30:20, WKS -  YMCA 12:21, Zjednoczo
ne — WKS 40:24. ŁKS — IKP 24:15, YMCA -  TUR 28:10. 
Kl. B.: Strzelecki K. 8. -  Turyści 40:25, HKS — Oratorjum 
28:14, Oeyer — Orle 13:5, Widzewska Manufaktura — Widzew 
28:14, Absolwenci — Ilakoah 23:3. Koszykówka żeńska kl. A.: 
ŁKS — WKS 13:2, HKS — Zjednoczone 14:4, IKP -  K. E. 
16:2, Zjednoczone — Kruschender 30:0 (w. o.), ŁKS — IKP 
12:8. Hazena kl. A.: HKS — Zjednoczone 11:3, IKP — TUR 
14:4, WKS — Widzewska Manufaktura 0:5 (walkower).

ŚWIĘTO WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 1 przysposobienia 
wojskowego zorganizował Miejski Komitet W. F. i p. W. 
Osiągnięto następujące wyniki: 60 m.: bieg pań: Stefańska 10, 
190 m.: Barchan 12,6 s.; skok w dal: Neuman 5,23 m.; skok 
wzwyż pań: Stefańska 1,22 m.; rzut dyskiem: Neuman 23,28 
m„ sztafeta 4X100: drużyna Kruschendera 46,8 sok., bieg na 
1500 m. wygrał Wróblewski (ŁKS) 4:22,1 sek. Na zawodach

isft i  ć ież iii cateqa btaju.
, . y — ~ x.V4- .1 A-nrA,1 /»a O "K . IV  12* dl.obecni byli' wojewoda; Jaszczolt, dowódca O. K. IV gen. 

Małachowski, kurator Gadomski i kierownik Okr. Urzędu »
W F. i P. W. mjr. Ulatowski. Po zawodach odbyło się uro
czvste rozdanie nagród zwycięzcom. _

MISTRZOSTWA KL. A.: (wyniki czwartkowe i niedzielne)
ŁTSG — ŁKS I b 4:2, Dla zwycięzców bramki zdobyli: Kro- 
lewiecki (3) i Francman dla ŁKS Wisławski. Hakoa 
WKS 2:1 (1:0). Hakoah lotniejszy, lepszy teehnicziilic ,zwy°'®; 
żył zasłużenie. Bramki zdobyli: Presser (2) i Fliegol. PTC 
— Turyści 3:0. Walkower z powodu niestawienia się 
stów do zawodów. Orkan uzyskał wynik ™?wowy z Burzą 
11 Jest to jedyna niespodzianka niedzieli. ŁKS I b -  »urza 
7:1. Wysokocyfrowe zwycięstwo rozerwowoj drużyny ŁKS. 
w której na specjalne wyróżnienie zasługuje linja ataku. 
ŁTSG -  Turyści 1:1. Na meczu tym po raz pierwszy w sezo
nie wystąpili Starzy gracze Turystów: Wieliszek i Hinc. Gra 
bardzo ostra, szczególnie ofiarna ze strony Turystów. Dla 
ŁTSG bramkę zdobył Francman. dla Turystów samobój
cza Widzew — Bieg 3:0. Widzew okazał się lepszą drużyną 
szczególniej w linji ataku i wynik ustalił juz do przerwy. 
Bramki zdobyli: Balczewski (2) i Marcinkowski. Sędziował

^KOLARSKI BIEG NA PRZEŁAJ odbył się dzięki inicja
tywie kierownika sekcji kolarskiej ŁKS p. Pfeiffera, kt6ry 
dla zwycięzcy ofiarował puhar swego imienia. Udział wzięło 
w biegu 45 kolarzy, ukończyło natomiast 38. Zwyciężył 
Szmidt (Union) w czasie 1.09,02 przed Cebrjanem (Zjednoczo
ne), Gałeckim (Bieg) i Stefańskim (Zjednoczone).

C to ó to .
KOLARSKIE MISTRZOSTWA KLUBOWE. Na szosie ja

nowskiej odbyły się w ub. niedzielę na trasie 50 km. kolar 
akie mistrzostwa klubowe. Wyniki przedstawiają s>e następu
jąco: 1) Kiczek (Pogoń) 1.39.37, 2) Wuzarewioz (Pogoń) 1.39.37,1,
3) Bosak (Pog.) 1.39.38, 4) Ruff (Has.) 1.40.14.

Mistrzostwa poszczególnych klubów zdobyli: Pogoń Ki 
czek, Hasmonea -  Ruff, R. K S. — Drehor, Jutrzenka -
^Ponadto odbył się bieg 20 km. dla nowicjuszy: 1) Zencur 
(R. K. S.) 43.02, 2) Dobrzański (R. K. S.) 43.27, 3) Sohlayer
<łUEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA KL. C. Na boisku 
Pogoni odbyły się w dniach 16 i 17 bm. lekkoatletyczne mi
strzostwa kl. C. W ogólnej punktacji pierwsze miejsee. za
jęła Pogoń 57 p., 2) Sokół Macierz 48 p., 3) A. Z. S. 42 pa 
Wyniki poszczególnych konkurenoji są następujące: Bieg iw  
metrów -  Barski (A. Z. S.) 11.6; bieg 2W m. -  / “kubowsk1 
(Pog.) 25.4; bieg 15W m. — Brenner (Pog.) 4.36:4; bieg 5«W ni. 
Brenner (Pog.) 17.27,; bieg 19.999 m. -  Brenner (Pog.) 39.01, 
rzut młotem -  Radecki (Sok. M.) 21.99; rzut kulą -  Kazi- 
kowaki (A .Z. S. 11.06; rzut oszczepem — Beitmger (A.
46.72; skok w dal -  Murmańczyk (Sok. M. 6.18, Skok o'tyczce 
Furmańczyk (Sok. M.) 3.01; trójskok Jakubowski (Pogoń)
UPIŁKARSKIE MISTRZOSTWA KL. A. (Wyniki zawodów 
czwartowych i niedzielnych); Drugi Sokół — Ukraina 1:0 
(0:0). Sensacyjna klęska kandydata o mistrzostwa. Jedyną 
bramkę uzyskał Karczak. Sędzia p. Bittmar. Rewera -  Has- 
rnonea 2:1 (1:0). Równie nieoczekiwana porażka Hasmonei, 
grającej na wlasnem boisku. Bramki dla Rewory uzyska i 
Zajączkowski i Joncz, dla Hasmonei Steuermann' z karnego. 
Sędzia p. kpt. Usarz. Pogoń Ib. — Czarni Ib. 2:1 (1:1). Bram 
ki dla Pogoni uzyskał Tarczyński, dla Czarnych Twardowski. 
Sędzia p. Hausmann. Kresovia — Pogoń (Stryj) 4:2 (3:1). 
Polonja — Świteź 8:1 (6:1). Drugi Sokół — Lechja Ib. 5:3 
(3 0). Bramki dla Sokola uzyskali Wróbel (3) 1 Smotryj, dla 
Lechji Kuncewicz, Soleski i Kobei. Sędzia p. Kmiciński. 
Ukraina -  Hasmonea 1:1 (1:0). Bramkę dla Ukrainy uzyskał 
Gadalowiez, druga samobójcza. Sędzia p. Krejcarek. Pogoń 
(Stryj) — Polonja 4:3 (2:1). Bramki dla Pogoni uzyskał Ho
szowski (2), Błażyński i Żebaczyński, dla Polonji Kowalski
(2) i Małodobry. Sędzia p. Kurzweil. __

Kolejność w mistrzostwach jest następująca: 1) Hasmonea 
7 p., 2) Polonja 7 p.. 3) Ukraina 7 p., 4) Rewera 7 p., 5) Drug, 
Sokół 6 p., 6) Pogoń (Stryj) 6 p., 7) Świteź 4 p., Resovia 2 p.

MISTRZOSTWA W SIATKÓWCE. W dalszym ciągu okrę
gowych mistrzostw w siatkówce odbyły się nast. spotkanda. 
Panie: A. Z. S. -  Drugi Sokół 30:21, Drugi Sokół -  Sokoł 
Macierz 29:25, Dror-Lechja 29.27, Sokół Maeierz-Leohja 26:24
A. Z. S.—Dror 39:11. Panowie: A. Z. S.—Dror 30:18, Drag 
Sokół—A. Z .8. 26:23, Sokół Macierz—Dror 20:17, Drugi So-
k'!)KKKŻNES WYŚCIG I°KOLARZY 1 MOTOCYKLISTÓW. Na 
placu Targów Wschodnich- odbył się w ubiegły czwartek ,  1« • 
pjatywy L. T. K. i M. okręgowy wyścig kolarrzy i moto
cyklistów Wyniki poszczególnych biegów są następujące. 
Wyścig kolarski dla zrdzeszonych (nielicencjonowanyeh^J 
okrążeń wygrał Piotrowski (L. T. K. i M.) 15.25.2. W yscg motocyklowy 6 okrążeń. Kategorja 350 cm.» I) Szarek na Ane- 
lu (M. K. M.) 9.01.5. Kategorja do 500 om.’ 1) Fichtel (M. I . 
M.) 8,45.

U la t& p o l& k a  lO s c h o d t i ia .
W STANISŁAWOWIE: Stanisławowie — Hakoah 4:1 (4:0), 

Górka -  Prodom 4:3 (1:3); 49 p. p. -  Prodom (Kołomyja) 
4-4 (3-2)- Górka — Jedność 1:0 (1:0); Stanislawowia II

(W); B. K. ».

O nodtuk.
MECZE O MISTRZ. KL. A. Kresoyia - . Skra 3:6) (1:0) 

Gra brutalna u obu drużyn. Sędzia p. Krychniak. Makk»" 
(Grodno) -  42 pp. (Białystok) 2:1 (1:0). Gra bardzo ładna, 
bramki dla Makkabi strzelili Hankus i Hajet. Sędzia p. Bar 
czewski.

Sensacją sportową Wilna był ubiegłej niedzieli występ ligo
wej drużyny Legli, która rozegrała me<» ‘» Y ^ ^ / W i S u t y  
les- wygrywając go w stosunku 4:0 (2:0), Pierwsze mumij 
przynoszą równorzędną grę, później jednak P « cwaea Legj^ 
występuje w całej pełni, dla której Nawrot zdobywa juz do 
przerwy dwie bramki. Po przerwie bramki zdobywają Wy 
pijewski i Rajdek. Na szczególne wyróżnienie X  ^ T a t z  L 

Mnrfvna z 1 n. P. leg- Chowaniec. Sędzia p. Katz.
MECZE O MISTRZOSTWO KŁ. 1 p. P- leg- -  Makkabi

3 BIEG1 NA PRZEŁAJ wygrał Sidorowicz (AZS.) w czasie 6,24, 
2) Strzałkowski (Białystok) o dwa metry w tyle.

Zakopane.
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W ZAKOPANEM, pierw- 

«ze w tym sezonie zorganizowane przez oddział narciarski 
Sokoła odbyły się dnia 17 bm. na stadjonie imprez sportą 
wych. Wyniki są następujące: bieg 800 m.: 1) Kącik (Sokoł) 
2,18)4, 2) Nowacki Edward (Sokół) 2,22, 3) Górski Mie
(Wisła) 2,24)4; bieg pań 800 m.: 1) Staszel-Polankowna (SokóU 
2,54: skok w dal: Zakrzewski (niestow.) 5,63, poza konkursem

Na forze IV. T. C. odbyły się w niedzielę zawody kolar
skie. W biegu otwarcia, z którego zdjęcie powyższe przed
stawia fragment, zwyciężył znany kolarz stołeczny Szym

czyk (na pierwszym planie).

Bogdanowicz 1,57; rzut dyskiem: «  w ilg® (Wisła) 28,22; rzut 
dyskiem pań- 1) Twardówna (Sokół) 27,50; bieg pan 60 m..
1) Stopkówna Janina I. (Sokół); skok o tyczce: 1) Wilga -.45. 
Zawody cieszyły się wielkiem zainteresowaniom publiczności 
oraz liczną frekwencją zawodników.

£ u l t i n .
ITNJA—A Z. S. 5:«. Mecz towarzyski.
BIEG NA PRZEŁAJ 3500 m.: zwycięża Belezyński (Strzelec) 

w czasie 11:10.6. Zespołowo zwyciężył Strzelec przed Kb. tte-

Wwa PIERWSZYM KROKU“ zwyciężył na dystansie 1509 m. 
Zrobek niestowarzysżony w czasie 6.41. Startowało 20 zawod-

“ W aniach 14, 15, 16 i 17 b. m. odbył sic w Lublinie tur- 
niel tennisowy, w którym wzięło udział około 40 zawodni
ków. w t“  Itezble 4 graczy z Warszawy: Wojciechowski.
Hincz. Salmonowicz i Zbyszewski Wy“lk‘ ‘" 7  M«ka1 bHąo 
ouiace- W grze pojedyńezej panów zwyciężył Moskal bljąo 
we finale Salmonowicza 1:6, 6:0, 4:6, 7:5 6:3. W finals. gry 
podwójnej zwyciężyła para lubelska dr. Ehrenstein i Moska , 
bijąc Hineza i Wojciechowskiego 6:4, 1:6, 6:1, 7:5.

Z a ą l ę l i e  J ) ą l s o w s k ie -
MISTRZ KL. A. W Sosnowcu odbyło się spotkanie Ruch— 

Makkabi 2:1. Makkabi przegrała wskutek niedyspozycji ataku. 
Czeladzki K. S .-Sw lt 5:0. Łatwe zwycięstwo
KS, któremu Świt stawił opór tylko do przerwy. W Czeladzi 
Unja (Sosnowiec) pokonała Brynicę 7:2. Duża P°Prawa tormy 
Unjl, znakomita gra Staniszewskiego. W Zawiereru Wa:rta 
pokonała Hakoah (Będzin) 2:0. Bramki zdobyli Sobieha » 
Gwóźdź. W 25 minucie po przerwie Hakoah opuszcza boisko.

MISTRZ KL. A. Warta-Skra 3:1 (0:1). W pierwszej połowie 
gry, stojącej na niewysokim poziomie, gospodarze zdobywają 
uunkt honorowy. Po przerwie znae,zna przewaga Skry. 
Myszkowie Victoria (Częstochowa) remisuje T. S.
“ l Pozatem odbyły się zawody o “ lat” P8tw® kt
1 Ln,vo TnrvAci 3’2 (1:1). W czwartek zawody towarzy:tie^V^H aCzcstochbwkaV^ (1:1). CKS. wystąpił w M y ^  

kowio gdzie uzyskał wynik remisowy z T. S. Myszków 2:2 
(2 :1).

J ia d o tn .
MVC7V n MISTRZ. KL. B. Sokół — Jutrznia 2:0. Strze

lec — Proch 1:1. Proch prowadząc 1:0 strzela sobie samobój

R E D A K C J A
W Y D A W C A  I N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
R E D . O D P O W . A D A M  O B R U B A N S K I .  
T E L E F O N Y : 1 5 0 - 6 0 ,1 5 0 - 6 1 ,1 5 0 - 6 2 ,1 6 0 - 6 3 .  
n a l e ż y t o ś ć  p o W K ra k o w ie , p o o  g a rg ą d e m  F e lik s a  K o rc z y ó a k le g o . „„„„„a.... .....mm,.«mm.«...... ..........

Z a k ła d y  © ra f łc » n e  „ llu a tro w a n e g o  K u ry e ra  C o d z le n n eg  . .................
MHiiiirtiiiiiiHiiiiiiiiiMiiiiiiiMiiirtHWiWHMtM«*« »  y  -------------_ —  ,  •, „ i-  .....  i

czą bramkę. Gra stała na wysokim poziomie, sędzia p. Dan-

Z*KOŁ\RSTWO. Radomskie Koło Sportowe otworzyło sezon 
kolarski biegiem na dystansie 50 km. Zwyciężył „Iko w 
czasie 1:31,10 przed Urbańskim.

QtudMądz.
MECZ O MISTRZ. KL. A. POMORSKIEGO OZPN. Olym 

pja (Grudziądz) — Sokół (Bydgoszcz) sędzia odgwizdał jako 
walkover dla Olympji, ponieważ Sokół spóźnił się na mecz. 
Zawody towarzyskie rozegrane następnie przez te drużyny 
zakończyły się zwycięstwem Olympji 4:3.

W OSTATNIM DNIU KONKURSÓW HIPPICZNYCH u 
Grudziądzu odbyły się trzy konkursy. W konkursie im. Pre
zydenta Rzeczypospolitej zwyciężył por. Nłeszkowski z 16 p. 
uł na koniu „Pociecha". W konkursie pań zwyciężyła pani 
Paltonoff na koniu „Łamikostka", wreszcie w konkursie po
cieszenia zwyciężył por. Czerniawski na komu „Skok w krok .

ZAKOŃCZENIE PIERWSZEJ SERJI ROZGRYWEK MI
STRZOWSKICH POMORZA. W niedzielę dnia 17 b. m. od
były się w Toruniu zawody w piłce nożnej pomiędzy W. C.
7 S Gryf i P. P. O. (Grudziądz). Mecz zakończył się wym 
k ierf remisowym 2:2 (1:1). Mecz dzisiejszy był p o u czen iem  
serii Dierwszej z rozgrywek o mistrzostwo Pomorza. Prze m e c ż p o S z y  rezerwami tych drużyn zakończy, się zwy- 
ciestwem rezerwy Gryfu w stosunku 4.1 (2.1).

F A BLOK CHRZANÓW -  TARNOV1A 3:2 (2:1). Mistrz kl.
A Ambitna drużyna chrzanowska zasłużenie 'yX^rala.
D i oa^ “  gra otwarta po pauzie Tarnovia zupełnie opadła 
°a  słuch" Atakowi^ainoyiii b ra k .w y k o ń cza [ 
siała zejść z  boiska pokonana Sędzia ™>row>'-

Metal — Samson, Tarnów 0:1 (0.6). iuistrz k i.

T k e s s m u .
GARBARNIA (Kraków)—BESOVIA 2:1 (2:1).

Zawody przyjacielskie. Resovia po pięknej grze ’» y ’’’“ 18 
bardzo zaszczytny wynik z ligową drużyną A rbam i gra
jącej bez. Smoczka, Nagraby i Maurera. Ligowcy P°.kaząh grę 
wprawdzie piękną -  jednakowoż nie taką, \akiej należało 
się spodziewać od drużyny, tak wysoko zaangażowanej v pol- 
skiem piłkarstwie. Bramki strzelili dla Garbarni Pazurek 
i Augustyn dla Resovii Fink Widzów 2.000.

W biegu ua 15M m. urządzonym na przerwie zawodów 
Resovia—Garbarnia zwyciężył Kluż (Resovia) w czasie 4 rai .
22 sek.

K. S. 28 (Przemyśl)—OGNISKO (Jarosław) 2:2 (2:1). Bramki 
dla KS. zdobyli: Mandziej I i Mandziej II dla Ogniska Ty 
szarski i Galacz. Hagtbor Ruch •:• (0:0). W Ruchu naj’«PszY 
Kurek w Hagiborze Kleppel' Sędzia p. Romaniec. Mecze
"’BIEDNA PRZEŁAJ na dystansie 4 km. organizowany przez 
Sokół przyniósł zwycięstwo Szostakowi z Polonji w- czas 
12:37 przed Wybickim ze Sokoła.

W KOSZYKÓWCE Polonja pokonała Czuwaj 52.14.

Wolą*.
MISTRZ KL. A. W Równem W. K. S. Równe osiągnął wy

nik remisowy z Sokołem 3:3 (1:1). Zaszczytny w ynik  
Sokoła uzyskany dzięki ofiarnej grze - Bramk ‘ ^ obyl dla 
WKS. Walczak, Basiuk i Bialousów, dla S°koła Studzinsk , 
Kajpuś II i Baranowski. Zawody prowadził kpt Rożek. Po 
zatem odbyły się spotkania o mistrzostwo kl. B. Policyjny 
K. S. Równe—Hakoach Dubno 4:3 (1:1) Niezasłużona Porażka 
dobrej drużyny dubieńsklej. W Kostopolu Czarni pokonali 
Kadimah z Równego 2:1, Zwycięstw/) zasłużone.

^Sialąstok.
WILNO -  BIAŁYSTOK 4:3. Piłkarskie zawody mlędzymia- 

a i , ) . /  drużyn- W iln o :  Wiro-Kiro, Lepiarski i stowe. Skład druzy • TT Pawłow-Szwarc Puzyna, Małoszezak i Szwarc; II. Halicki, raw low 
sk7 Gasrtowt, Godlewski i Mnsuczyński. B i a ł y s t o k :  
Tankus MaTysko i Frydman, Wolf, Faktor i Sidorowicz.

'lOlodautek.
MAKKABI -  GWIAZDA 7:« (3:*), mistrz, kl. B. Znaczna pr^ ta^ a Makkabi, od wyniku dwu cyfrowego uchrouit 

Gwiazdę bramkarz Morgenstein.
UUm lZ J M AKKABllKralów) -  MAKKABI (Włocławek)

! n ( m iia rÓMAKKABai  a U X ) ” -  MAKKABI (Włoeławek) 
<:” (5:«>.J Gońcie wystąpili w silniejszym składzie nlz w meczu 

sobotnim.
Siedlce.

MECZ O MISTRZ. KL. A. Okręgu BuBelskiego
w » «  -r u »  < » ? « . -  K U i u U :

s a j s r a s s ;  s t a .

nym, sędzia mjr. Dobrzański.
TJlasoioiecki.

MISTRZ KL. B. podokr. Tomasz. Lechja (Tomaszów) —
KKS (Koluszki) 8:1 (2:1). Od jeszcze gorszego wyniku uchro
niła KKS dobra obrona, natomiast atak mało zgrany.

C  Z  T  O  W  A  O P L A C O

a d m in is t r a c ja
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 - 6 4 ,  1 5 0 - 6 5 ,1 5 0 - 6 6 .  
K O N T O  C Z E K O W E  P .  K. O . 4 1 2 1OO. 
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł. 3  5 0 .  
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .
n a  r y c z a ł t e m .
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